Nr. 44. 


Warszawa, dnia 81 (19) Października 1891 r. Rok XI 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PKENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 9, 
rocznie rs, 8 7 odooszeniem da domu. | 


Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejse Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 05. | przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 


Administracga otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych od godz. 10 do 5, 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu, 


Rękopisy drobne nle zwraceją się. 


księgarnie, kioski 1 kantory pism peryadycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. %0 w War- 
szawie w Administracyl pisma | w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jega mlejsce. 


TRESĆ: Polityka: Dowody pokoju, — Tydzień polityczny. — Odcinek: Ludwik Niemojewski. Bajka małżeńska, nowela (dokończenie). — Badania naukowe: Kapi- 


lalizm a dalennikarstwo, III, p. K. R. Żywieklego. — 'Tuberkulina, p. O.B. — Językoznawstwo, p. J. F. Gajslera, — Literatura 


francuska, p. L. W. — Podróż naokolo zł 
licy, p. Bela, — Kartki. — Pamiętnik 


emi Karola hr. Lanckorońskiegi 


. — Kronika. — Ogłoszenia. 


aztuka: Literatura 


„p. Ladawe. — Śród muz, IX, p. Cezarego Jelentę. — Życie społeczna; Z Ga- 
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POLITYKA. 
DOWODY POKOJU. 


„Pokój* ouropejski został w roku hbieżą- 
cym gruntownie odrostaurowany, otrzymał 
nowo tapety i posmarowanie „Fxsicoato- 
rom“ czy „(Gudronitom* w miejscach, 
w których wystąpiła wilgoć. Zdawaloby 
się, że w tym odświeżonym i zabczpieczo- 
nym pokoju Evropa zasiądzie sobie na zi- 
mọ wolna od wszolkich obaw i zajęta pla- 
nami pracy. Powinnoby się to uwidocznić 
najbardziej w obradach parlamentów. Nie- 
któro z niuh już się zgromadziły, inno ma- 
ją sig zobrać wkrótce, Wszakże co będzio 
głównym przedmiotom ich troski — już 
dziś wiadomo. Więc coż 

Ponieważ „widnokrąg polityczny jost 
zupełnie wypogodzony i pokojowi nic nie 
grozi," zatem Niemcy postanowily zażądać 
od sejmu 30 kilku milionów na... wojsko. 
Nio jest to bynajmniej żart. Sztab główny 
bowiem uznał, 2e inne państwa posunęły 
się w uzbrojeniach, a chociaż możo nie wy- 
przedziły Niemiec, nia pozostają już za nie- 
mi w tyle. Nadto podczas manewrów i ćwi- 
czeń zauważono rozmaite braki to w arty- 
leryi, to w kawaleryj, to w murynareo, któ- 
ra trzeba uannąd. Podobno także ujawniła 
się potrzeba zamiany mundurów zbyt ja- 
skrawych i z daleka widzialnych na szare 
i elewające się z barwą pól. W którym kic- 
ranku najdalej pójdą żądania ministerym 
wojny, dowiemy się dopiero wtody, kiedy 
one zostaną przedstawione sejmawi. W ka- 
żdym razie nie okupi on się byle czem 
i kilkadziesiąt milionów musi ofiarować 
z kieszeni wyborców. Prusa niemiecka, 
która z początku niu dawała wiary pogło- 
skom, jak gdyby ono corocznie od lat wie- 
Ju nie stawały się prawdą, teraz już tylko 
wzdycha i prosi losów, ażchy wymagana 
ofiara nio byłu zbyt wielka. Co zaś da opo- 
mycyi, to jak zwykle ograniczy się ona na 


postępowcach i socyalno-demokratxoh, któ- 
rzy wypowiedzą bardzo piękne mowy, wy- 
każą obecną przewagę militarną Niemico, 
złożą do urny głosy zgodne z tymi wywo- 
dami i — na wynik uchwał nie wpłyną. 
Dla nikogo też nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści, że w Berlinie szruba budżetu wojsko- 
wego posunie się znowu o kilka skrętów 
wyżej. 

Ponieważ Francya wierzy również w „nie- 
zmącony pokój, m nadewszystko widzi 
przekonywające jego rękojmie u sqsiada, 
więc również przygotowywa się do dopel- 
nionia uzbrojoń. Nie mają one być wiel- 
kie, ala będą, gdyż także manewry letnie 
wskazały potrzebę wzmocnienia pewnych 
stron siły wojskowaj na lądzie i morzn. 

Austrya przez cnłe lato skradała się lę- 
kliwie zo swymi projektami podwyżki wy- 
datków na wojsko. Naprzód z oddali bą- 
knęły o tem dzienniki prywatne, czasem 
odbierające „natchnienia“ od rządu, potem 
półurzędowo zaczęły przeczyć pogłosce 
w ten sposób, ażeby w nią uwiarzono; na- 
reszcie cala prasa, „natchniona i niena- 
tohniona* zaśpiewała chórem pieśń na 
cześć Marsa. Ale i tu jeszcze niu wiadomo, 
jak głęboko ten bóg zechce zapuścić swą 
rękę w kioszonie c. k. płatników. 

Anglia ma za dużo pieniędzy, a za mało 
wojska, ażeby mogła kogokolwiek zdziwić 
pomnożeniem swych sił zbrojnych. Nie po- 
trzebuje ona te, 
się do parlamentu: pewnego dnin zażąda od 
niego funtów sterlingów i dostanic. A zn- 
żąda. 

Włochy prawdopodobnie będą musiały 
w tym roku poskromić awoje zachcianki 
militarne. wszystkie 
paùstwa drobne: Dania, Belgia, Holandya, 
Szwajcurya, Serbia — ubezpicczają swo 
iec. Nawet Bulgarya, wedłag ostatnich 
ń, zaprowadza tajemnice jakieś for- 
tyfikacyc, których jej bez pozwolenia mo- 
carstw budować nie wolno. 

Ota jest reznitat całego szeregu najuro- 
czystszych zapewnień o nienaruszalności 
pokoju. Słyszeliśmy je podczas lata powta- 


go zapowiudnć, ani umizgać 


Natomiast prawie 


rzane w rozmaitych miejscach, na rozmai- 
tych stanowiskach, upoważnionemi i niou- 
poważnionemi ustami. Kto tylko podnosił 
głos daleko styszany, kazał ludziom spaó 
spokojnie. Dość przypomnieć sobia słowa 
Balisburego, który tak stanowczo rozpra- 
szał wazelkio obawy, jak gdyby podpatrzył 
tnjomnice oddalonej przyszłości. Oóż to zna- 
czyło? Poprostu zapewnienia togo rodzaju 
staly się zwyczajem, nalogiem, rzoo można 
obowiązkiem dyplamacyi. Żaden polityk 
w nie mocno nie wierzy, ulo każdy nważu 
sobic zn obowiązek jo powtarzać, Jeżeli 
zaś po tych wszystkich gałązkach oliwnych 
zaczęto znowu odlewać armaty, nie dowo- 
dzi to, że wystąpiło nagle jakieś nowa nie- 
bezpieczeństwo wojny: Bynajmniej, pozo- 
stalo tylko dawne, dręczące Enxropq od lat 
wieln, Wzajemna nienfność w stosunkach 
międzynarodowych, która w nich zapano= 
wała po wojnie francnsko-niomiockiej, pa- 
głębia się z każdym rokiem, w rzneane w tę 
przepaść słowa nie mogą jej zapełnić. Nio 
spotęgowały jej żadne nowe zatargi, ale 
sum czas. Nieuleczona choroba żyjo i roz- 
wija się sama g siobie; ażaby ona postępa- 
wała, nie potrzeba świeżych przyczyn. Wy- 
starczą te, które ją wywałały, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


W braku materyału lepszego, prasa eu- 
ropejska bawi się pretensyami Bismarka, 
wypowiedzianemi w nowym przyczynku 
do literatury rozjątrzonego starca p. t. An- 

chmen oder ablehnen. Mówimy: bawi się, 
gdyż trudno rozprawiać poważnie z tym 
coraz niedorzecznicjszym „gniewom bez 
ail,“ który nie przosteje wrzoć w piersi 
b. kanclerza i czasem sprawia mu naiwne 
złudzenie jakiegoś skutku. Historya zna 
jnż bardzo wiele odmian matury ludzkiej, 
ale takiego okazu, jaki przedstawia Bis- 
mark, jeszcze nie widziała. Nigdy dotych- 
czas nie połączyły się w jednym człowieku 
tak śeiślei wyraźnie wielkość z mało: 
Niewątpliwie na poln krętactw polityce: 
nych odniósł wyjątkowe zwycięztwu, a cho- 


| EG ŻA 


ciaż możemy upośledzać moralną istotę po- 
dobnych tryumfów, zawsze trzeba im przy- 
znać wagę. Jednocześnie wszakżo w tym, 
bydź eo hądź, olbrzymie tkwi bozprzykła 
dnie małej miary liliput, człowieczek mi- 
zorny, dostępny najniższym pożądaniom, 
samolubny aż do abrzydiiwości, obcy naj- 
zwyklejszym uczuciom szlachotnym. Usu- 
nięty z urzędu, którego trzymał się tak 
konwulsyjnie, żo go odeń oderwać musia- 
no, miota się wymyśla, złorzeczy, zaleca 
siebie jako jeilynego zbawcę, gam wszyst- 
kich i wszystko, a zwłaszcza to, co bodaj 
z oddali szkodzi jego spekulacyom pienię- 
żnym i intercgom gospodarskim. Togo ro- 
dzajn bulatar może nioruz budzić podziw, 
a zuwsze watręt, bo wszystko w nim jest 
pospolite, prócz zdolności wyprowadzania 
w polo przeciwników. 

Z powodu rozporządzenia, dopuszczają 
cogo wykłady języka polskiego w szkołach 
przskich, oraz pogłoski, zapowiadającej 
mianowanie polaka arcybiskupem gnic- 
źwieńsko-poznańskim, Warsz. Dniewnik za- 
miicszcza następujące uwagi: „Niemcy rzuca 
ją polakom okruszyny, któro ci podejmuję 
skwapliwie, Stablewski, Kościclski 11m po- 
dobni wychwalają politykę niemieckąyi goto- 
wi widzieć w Berlinio środek, około którego 
winna się skupić Słowiańszczyzna, I rzo- 
czywiście wspaniałomyślnośó Niemiec udo- 
rzająca! Daiennik poznański przoz onlo lata 
kończył każdy swój numor okrzykiem: 
„iezmy dziuci po polsku, n tornz dozwołono 


to czynić 1 nozyć polaków, jeśli togo cbur, 
języka polskiego. Tu dobrodziojstwo jest 
tom większu i wnżniejsze, 20 w tymżo 


Dsienniku poznańskim, np. w ostwinin jogo 
numorzo z 27 października, uzytnmy, 12 
„w wielu miojecach zaczęli uczy yka 
polskiego nicmoy, którzy axmi nim dobrzo 
nia władają“ i 20 „dzigoi robi szybkie po 
stępy w ozytaniu,“ alo szkoda, 20 wszystko 
ogranicza się do czytama mechanicznego... 
Wodług tojżo guzety należy zachęuać do 
uczenia się języka polskiego zarówno rodzi 
ców juk dzieor aktami publicznymi, urzę- 
dzunymi dwu razy na vok, Oto jni silon 
jest w polukuch praskich chęć uczonia się 
po polsku, skoro trzeba do togo zuchęcae 
rodziców i dzieci polskio. Pudozas gdy to 
zachodzi w szkole, dla polskiego kosciola 
katoliokiogo w Prusach również zrobiono 
„ustępstwo,* któro naturalnie pociągnio za 
sobi, pomnożenie zwolonwików Slablow- 
skiego 3 Kościulskiego w poglądach na rolę 
Prus w Błowiańszczyżnie. Zadziwiajyco 
ustępstwoł. Polak będzie mianowany arcy- 
biskupom na stolicy polsko -katolickioj! Pu- 
lacy z tego się cieszą, i będą zn to bardzo 
wdzięczni, Mimowoli przypomiun się 16h 
wdzięczność okazana Rosyi za nuiminnoyę 


polaka biskupem w prowincyi roskiej — 
Hryniowieckiogo w Wilnic.* Jako dalszą 
ilustrucyę położenia, Dziewnik przytacza 
świeże zaknpy ziemi polskiej przez komi- 
syę kolonizacyjną. 


BADANIA NAUKOWE. 
KAPITALIZM A DZIENNIKARSTWO. 


In. 


Swoboda prasy zaledwie ze słowa stała 
się ciałem, a już ukazała całą swoją zniko- 
mość, Uległu tomu samemu losowi, jaki ka- 
pituliem nowoczesny zgotował wszelkiej 
swobodzie ckanomicznej. Wolna konku- 
roncya, na której łonie według toorety- 
ków przeszlowiakowych wyzwalającego się 
mioszczańatwa jednostka” winna byla zna- 
leżć możliwość najlepszogo zastosowaniu 
sil swoich i uzdolnień, zadała po upływie 
stulocia kłam tym oczokiwaniom. Nie mó- 
wimy już, czem jest owu okrzyczana wol- 
ność dla całych tlnmów ludności, stającej 
ilo walki a chleb jedynie z siłą mięśni 
i uzdolnicniami umysłu, kiedy inni wystę- 
pują potężni odzi zanym qprzęwilejem: 
kapitułom Ale wśród garstki uyprzy- 
wilejowanój współaawodnictswo nsnwa awol- 
na wszystkich, u których rozmiary kapitału 
nia do pownój wysokości, i coraz 
bardzioj oddaje pradukcyę i wymianę w ro- 
co możnowładców pieniężusch, tem samom 
znosząc wolną konkurencyg i awinstując 
nawą erę — monopolu, opartego nio na 
dokrocio państwowym, lecz na konieczno- 
ści posiadaniu odpowiedniej wielkości środ- 
ków finansowych, wymaganych dla osią- 
gnięcia dostatecznych zysków w przedsię- 
bioratwio. To wielkio prawo, rządząco roz= 
wojem kapitalizmu, panujo też i wykazuje 
| wpływy swojo w. zakresie dziennikarstwa. 
Opowiadaja o Dmochowskim, należącym 
do ojców prusy warszawskiej hył zara- 
zem wydawcy, redaktorem i jedynym nie- 
mal pracownikiom w swojem piśmie. W tym 
okrusio rzemiosiniezym prodnkcyi dzionni- 
kavskiej przodowszystkiem pytunu, kto jest 
kiorownikiem pisma. Ioduktor mógł wtedy 
x dumą powiedzieć: dzięnniłe, to jal Jak 
każdy rzemieślnik, przywiązywał się do 
warsztułu swojej pracy, pismo było nie- 
tylka żródłem zarobku, lecz cząstką duszy 
redaktorskiej, sposobom wywiązania się 
z ciązących ohowiązków społecznych. Przy- 
nnńjmnioj taki typ wtedy pczeważał. Dzisiaj 


jest to już miniona epoka dziejowa. W pra- 
wdzie w spoleczeństwach malo rozwinię- 
tych, jak nasze, gdzie rzemiosło odgrywa 
jeszcze olbrzymią rolę w znspoknjaniu po- 
trzeb spożywczych, tacy rzemieślnicy żda- 
rzają się dość częste w dziennikarstwie. 
Lecz i oni przerzedzają się, a jeśli istnieją 
jeszcze, są gatunkiem wymierającym i ustę- 
pującym miejsca innemu, kapifalistyczne- 
mu. Większość zamieniła się w istotnych 
fabrykantów drukowanego slowa, lączą- 
cych z tem przedsiębiorstwem często inno, 
np. pobierania renty pakomornej. Za gra- 
nicą stosunki ztwstrzyły się o wiele silniej. 
Wydawca pisma jest już typową postacią 
korowodu kapiialistycznego, przedsiębiorcą, 
który czasom nie ma żadnego pojęcia o za- 
wodzie literxckim i któremu wszystko jo- 
dno, czy hundluje gorznłką, szmatami, 
dziewczętami lub drukowanem słowem, by- 
leby geszefi szedł dobrze. Posiada on kapi- 
tal, chcialhy zeń ciągnąć zyski i w tym celu 
zwrócił się do dziennikarstwa. Tylko pe- 
wno względy zarobkowe: niewyprowadza- 
niaczytelmków z bledu o „idealności* swago 
pisma powstrzymują wydłwoów, aby na 
szyldzie nie wymazali wyrazu „rodukcya” 
i nie wypasali: „fabryka.“ Z drugiej strony 
Titoraci, niekiedy wraz z redaktorom, są już 
najezystszej wody najemnikami akordowy- 
mi. a jożcii jeszcze z dumą zaliczają się do 
| współpracowników tego lnb innego pisma, 
jost to duma tego samogo radzajn, co maj- 
sterka stolurskiego, pracującego w fabryca 
jako najemnik, który używa zgoła niewła : 
ściwogo miana pana majstra. Patrzą oni na 
pismo tak sumo, jak czyni każdy najmita 
na przeciwstawiono mu w postaci kapitalu 
narzędzia pracy, tj. z supulny obojętuością 
W tym razie naśladują, oni pryncypnia, któ- 
remu znown wszystko jedno, jakie akcya 
nabyć, bylchy zyskowno. 
ajdźmy do jakiojá z tych fabryk. „Or- 
ganizacyu codziennego organu prasy wy- 
maga wiolkiego kapitalu znkładowogo i o- 
hrotowego, Zmzwyczaj dziennik naloży do 
jednogo albo kilku kapitalistów i przedsię= — 
biorców, sieładajqcych spółkę... Tolafony 
lączą ten gubinoć (redaktora) z ogniskami 
życia publicznego; każdy dziennik ma swe 
wlasno druty talograficzne, przez ktoro spu- 
oyalni korespondonci przesyłają mu windo- 
mości hczustunku. Zgromadza się nawał 
wiadomości i informacyj, Około 10-6j piszą 
się artykuly wstępna i jednocześnie zbioga 
się ehmara roportorów, którzy przopisują 
swoje stenograficzno notatki... Jstna kuźnia 
Wulkana w drukarni i odlewni. Arkusze 
8-stronno dzionnika są drukowano i skla- 
dano od 12 do 50 tysięcy na godzinę, u vo 
pięć minut windy znoszą je do ogromnej 
sali pakunków i ekspedyoyi... Redaktor na- 


Andrzej Niemojewski. 


BAJKA MAŁŻEŃSKA 


NOWELA. 


(Dokończenie). 


IX. 


Nareszcie sami. 


Brzmi w sali muzyka, tlum w pląsach po 
|myku. 

Juk śpiown a,jak rzowna melodya walezyka, 

Jak damy z panami wirują ochoczo, 

Jak wkoło matrony jowialnie chichoczą! 


Wtem głuchnie kapela i tłum się rozdzieln, 
Grzmi toast: „Niech żyją!“ sród burzy wo- 
[sela, 
Tłum zdą ża na schody, całuje, w pół chwyta, 
Już wsiedli, bicz trznsnął — rwą konie 
[z kopyta. 


| W powozie dwa szepty ozwały się żywo: 
„Czy umiesz ty szaledł,.*— „Czy jeateś cier 
[pliwąż.* 

A stangret pijany w dó] zerka prze ramię 

I spluwa: „Niech tego starego pałamiot!* 


RA 


Sen na mirtach. 


W noe pachną nad łożem kwiatki, 
Baron powieki odmyka, 

Cioń aunie nieboszezki matki 

I szopcza głosem wietrzyka: 


— „Za późno, synku, za późno! 
| Już ci w sercu ltrew nic zagra. 
Tkwią w czuprynie włosy luźno, 


| Dręczy gichcik i podagra... 


Nio wierz oczom, kiedy zdradnie 
Błysną z po za rzęs firanek, 
Oddaj szyadę, nim z rąk padnio, 
Wiek przeminął zalecanek... 


Lepiej śnić ci przy kominku, 
Wspominając dawne d: 
Niż po nowa biedz trofeje 
Bez piór w hełmie, drogi synkul* 


Tak mówi szeptem wietrzyka 
Cień smutny nicboszozki matki, 
Nachyla się między kwiatki, 
Całuje syna i znika, 


xl. 
Lunatyczka 


Wybiegła z alkowy i czcpok rwie z głowy, 
Nad gankiem noc parna i cicha, 

A ona wzruszona, spłoniona, wzburzona 
Przez poręcz się słania i wzdycha. 

Księżyca twarzduża zzadrzew się wynurza, 
Żrenicę czerwoną rożwiorń, 

Spogiądu na ganek, jak pierwszy kochanek 
T oko mgły chnstką ociora... 


XII. 


Wilegiatura. 


Grają w altanie partyę a viata. 
Kobiety płoną, jak różo, 

W bluszezach wiatorck majowy śwista, 
Grają — a stawki są dnże, 


Meocnas partyę gra z baronowi, 
Która jest dzisiaj przaśliczną, 


czelny, pobierający wielką placę 5—8 ty- 
sięcy funtów szteri., sam nie nie pisze, albo 
burdzo malo: fantccye jego ograniczają się 
do dawaniu ogólnego kierunku. Powraca- 
jąc z klubów, z nudyoncyj i narad z ma 
stunmi, mężami stanu, dyplomatami, 
jeżdża on około pólnocy do rodukoyi, przyj- 
mujo awój sztab geuornlny, daje instruk- 
cyo.” Obraz ton, zaczerpnięty zo stosunków 
angiolskieh, najanpełniej przypomina wszel- 
ką inną fabrykę. Rozumie się koszty jej 
prowadzenia są olbrzymie. Owe druty tele 
graficzne, lącząco redakcyę z dulekiewi sto- 
licami, redaktorzy, będący za pan brat 
z mężami stanu, uczone wyprawy do środka 
Afryki, dają rozgłos pisniu, ściągają mnó- 
stwo prenumeratorów, lesz teź kosztują 
nadzwyczaj słono. Któż zduła rzucić wy- 
zwanio takiej fabryce nowin? Qzyż utalon- 
towuny hołysz bos groszu w kieszeni, jody- 
nio dumny i bogaty swojemi uzdolnioniami 
hterackiomi? Gdyby ta uczynił, dowiedział- 
by się niobuwom, żo wszystkie zdolności 
pisarskie wraz s wawrzynami litorackimi 
nie nie wskórają przeciwko najglupszomu 
oslowi, naładowanomu złotem. Kto posiada 
dostatecznie wielki kapitał, będzie rozpo- 
rządzał natychmiastową wiadomością z pier- 
wszoj ręki o każdom zdarzeniu, znajdzio na. 
swoim żoldzie mnóstwo piór zdolnych, 
mjmio komiwojnżórów. którzy rozpowBze- 
chnią jego pismo. Nawet gdyby mial 
wszystkie talanty litorackie przeciwko 80- 
bio, może śmiało spoglądać w przyszłość, 
pewny zwycięztwa. I cóż wobec tego ma 
począć człowiek, któromu przyroda przy 
urodzeniu dma silną żądzę czynu społoczne- 
go i zatliła w duszy ogień apostolski? 
Rzuciliśmy powyżej pytanie. dlaczego 
ludzie przekonań nie rozpędzą owej zgrai 
frymatczącej i blagującoj, w jaką zamienia 
się z rozwojem orgii kapitalistycanoj awiat 
litoracki. Otrzymujemy obeenie odpowiadź. 
Zaczynamy rozumieć, ża ciźba roporterska 
raczoj zgniecie i wytępi wszystko, co nio 
pasuje do jej kramiku i dlamnie na nig apo- 
glada. Swoboda prasy, ti, dostęp do drnkowa- 
nogo słowa, w całoj rozciągłości, nie istnioje 
dlu hołysza z zusudami. Nurzędzie ówicze- 
nia nujlopszych jego chęci zostuło przywła- 
szeżono przez kapital i znalazło się w ręku 
istoty, pytająccj nie o to. co jest z po- 
żytkiom dlu dobra  powszociinogo, lecz 
co napędza pieniądza do sakwy. Atoli 
jośli jakaś jednostka ulega konioczno- 
bci i wyrzeka się apostolstwa dziennikar- 
skiogo, żadna purtya polityczna, pod grożbą 
abiku i śmiorci, mio może tego zrobić. 
Dzionnik jest dla niej wszystkiom i środki 
muszą być skądkolwiek wydobyte. Zwyklo 
zostają one zobrane za pośrednictwem ak- 
cyj, wypuszeznnych pomiędzy członków 


stronnictwa. Okoliczność ta, dająca możność 
wypowiedzenia się ludziom przekonań, pa- 
siada olbrzymie znaczenie w iegoczesnaj 
ich walce. Gdzie zamiast jednego mamy 
setkę ludzi, różnice i sklonności czysto osn- 
biste nlegują zatarcin i występuje iluch na- 
wskróś klasowy. Redaktor partyjny, jako 
bajaderka pomiędzy ostrzami micczów, mn- 
si skakać z calą zręcznością ukrobaty, że- 
by nie zadrasnąć klasowych upezedzoń i in- 
terosów akcyonarynszów. Dziennik prze- 
staje odbijać pomysly osaby pojedynczej, 
jost głosem ducha partyjnego w wykońezo- 
nej postaci, Jedynie walka polityczno-kla- 
sowa nadaje towarowi gazecarskiemu ja- 
kąś wartość moralną, hołyszom zaś nic- 
przejednanym zabezpieczą przytnek. Boz 
niej doszedłhy ów towar do ostatecznego 
upodlenia, tłusty zaś ropurtor dawno juz 
połlknąlby wszystkich chudopachołków idei. 
Deioni partyjno-polityczne nakładają 
jeszczo niejakie cugle plotkarstwu, u jal- 
kolwiek same niekiedy służą gorliwie 
wezystkim bóstwom kapitalizmu i za swój 
obowiązek uważają pisaj dla nich hymny 
i bronić na kazdym kroku, ogramezają je- 
dnak swoją drogą panowanie przedsiębior- 
ców w dziennikarstwie. Zresztą i one mu- 
siały wstąpić na tor wlasciwy najczystszej 
wody tabrykom nowin i plotkarstwa. Ak- 
cyomuryusze, którzy złożyli się na pisemo, 
bynajmnioj nie uczynili tego po to, ażeby 
nigdy nie mieli oglądać odsctek zo swoich 
kapitałów. Na rodaktarów przypada puw in- 
ność dopilnowania, zaby powołune do gy- 
cia przedsiębiorstwa partyjne nie zbankrn= 
towało. Ta sama więc blaga, jak w każdym 
orgnnio ożysto przedsiębiorezym, ta sama 
ogoń za skamdniom wkrada się toż do 
dzionnska palityozuoga, Cala różnica pole- 
ja na tom, ża pismo partyjne wygląda od 
frontu przyzwojcie i chowa wszolkie śmieci 
do zaulka. 


K. R. Zywicki. 


TUBERKULINA. 


W tych dniuch Kooh ogłosił sposób przy- 
otowania «raz chemiczny skłnd istoty 
malajoj taborkuliny, która przed rokiem 

narobiła wiejkiej wrzawy w świecie Itaz 
jeszoze dowiedzioną została słuszność twier- 
dzenia, że Jwlzio dlatego wynoszą kogoś 
w górę, ażeby go tem mżej patem zepchnąć. 
Koch, podniesiony w ciągu krótkiego czasu 
do apogoum sławy i geniuszu, następnio 
został obrzucony błotem, nazwany szarla- 
tanem i wyzyskiwaczem. Tymozascm rzecz 
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sama w sobio byla odkryciem niezmiernej 
wagi naukowej. rokujqącem otwarcie no- 
wych dróg wiedzy lekarskiej, największem 
adkryciem lat ostatnich, godnem stuna 
obok odkrycia, dokonanoga przez Pastour 
ochronnych szczepień wścickhsny, ale o do- 
niosłości praktycznej daleko mni 
się z początku zdawało, a przedewszysi 
do zastosowaniu niedość wystudyowani 
i dojrzalem, Jodynym toż zarzutem, jaki 
Kochowi postuwić można, jest ton, 20 dał 
sobą powudować sferom więcej polityce, niż 
rawie nauki oddanym i skutkiem tego 
ogłosił pracę niezupełnie dojrzały, nar 
jac na niepotrzebne ryzyku swoją opinię 
nezonego badacza, na jaką dawno zasłużył 
szeregiem niespożytej wartości prac z dzi 
dziny baktoryalogii mikroskopowej. Pr 
stym wynikiem niedlosć nalożytego oprava- 
wania przedmiotu było częściowe tylko od- 
ałonięcie tajemnicy składu samego prodnk- 
tu, i to dała powód do pozornie słusznegu 
twierdzenia, jakoby Koch chciał wyzysknć 
swojo odkrycie pod względom materya|- 
nym. Zarzut taki jest jednak godzien swo- 
ich autorów, Po ogłoszeniu odkrycia Berlin 
zapolnil się ludźmi, których dręczyły mąki 
tantulowo — dostania pięciu gramów „Qri- 
ginalfitscigkat*; zawiedzeni zas w swoich 
nudziejach, gdyż Koch bardzo skąpo rog- 
dzielił pierwszy zapas środka pomiędzy 
swych kologów j zaufanych uczniów, rzucali 
omnej nicatworzone wymysły 
otoczenie. Wszakże i piszi- 
Gy te slowa jeden z pierwszych sxozęśli- 
wych zdobywców owogo złotego runa zo- 
stał obarczony zarzntem zrobienia geszeftu 
na „Koshowskim interusio* gdy tymcza- 
sam prósz krańcowogo fizycznego zmęczu- 
nia nad zustosowamem srodka wa wszyBt- 
kich warszawskich oddziałach szpitalnych, 
jednoczośnie pomeść mnaiał sporo kosztów: 
ma przeprowadzenio dodwiadozen, nad otrzy- 
manjom samego produktu i lieznych prób 
na zwierzętach, boz czego rzecz tak niedoj- 
rzala nie mogła być należycie nuukowo ato- 
sowang. 

Sposób przygotowania przotworu obaenie 
onłkawicio przez Koclm ogłoszony, nio dłu- 
go pozostuł tujemnicą. Nnzwa tuborkuliny 
powstala w Warszawie od chwili, głyśmy 
doszli, że jast to produkt życiowy buktoryj 
graźliczych. Po wykonaniu odpowiednich. 
próh latwo osiągnęlibyśmy przekonanie, ża 
produkt tan otrzymuje się z wyjałowionych 
hodowli bukteryj graźliczych, Ujawniliśmy 
następnie szczegółowy przepie otrzymaniu 
produktu i obecnie, po roku prawie, z ust 
Kocha mumy pofwierdzenio, co do nujdrob- 
niejszych azuzogółów, podanego przez nas 
sposobn. W wiykule awoim Koch mówi 
pomiędzy innemi; „Nie przynosi to zaszczy= 
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Baron — pasuje, Grają na nowo, 
Chwila się stajo krytyczną. 

Gru baronowa. Na radcę kiwa. 
Żona: „Patrz, słoni ich drzewo... 

Jak ona świetnie lewy zalrywal* 
Mąż pyta: „Któż tn joat iewą?..* 


Mecenus — myśli. Szept idzie w kolo: 
„Juk on zagląda jej w kartę!“ 

Buron się zaśmiał i rzekł wesoła: 
„Zagrajmy w karty obwnrtel..* 

„As pańskil* —szepuze, drżąc baronowi 
Obyląc się przed mecenasem. 

Lecz baron zręcznie podchwycił słowa: 
„Może ja będę tym asom!" 


Panowie świetnie grają a vista, 
Kobiety pełne są krasy, | 
Wiatr szykanując piosenkę, śwista; 
„Nio chodźwie na cudze asyl“ 


XUI. 
Szczebiotka. 
— Matoezko, jasne sloneczko 
Śród złotych kąpie się chmurek, 


Gdy nocą zajdzie za wzgórok, 
Oo ono rahi, mateczko? 


— Słoneczko, córuś, jak ojeice 
Przez dzień śród nichios ograrau, 
Na noc zaś wychodzi z domu, 
Lecz dokąd, ha, trudno dociec! 


— Matcczko, tam gdzie mgła siwa, 
Czerwony wykwita pączek, 

To pownie wschodzi miesiączek, 
Czemu tak wolno wypływa? 


— Miesiączek, oórnś, w przestworza 
Czeka, aż zajdzio słoneczko, 

Tod razem dwóch, ma dziowooczko, 
Na niebie świecić nie może! 


— Mateczko, pomyślę chwilę... 
Gdy tatuś słonkiem w przestworze, 
Micsiączkiem pan ten byś może, 
Co znosi łakoci tylel 


— 7mruż oczka, dziecino śpiąca, 
Ach, tak pałają ci skronie, 
Okno firanka przysłonię, 

Nie duje spać blask miesiąca! 


— Mateczko, gdy pudełeczko 
Dostaniesz znowu od pana, 

Nie zjodz wszystkiego do rana — 
Dobranoc, droga matcczko! 


+ Podniósł nad głowę żylustą prawicę 


ASÓW 
Na poddaszu, 


W państwie poddaszu swobodnem, wesołom, 
Nad gwatnem miastem w pobliżu niebiasów 
Siedli z buteryą butelek za stolom, 

Wro burza hulaszczych głosów, 


Jodon wykrzyka: „Podłe jest to życ, 

Lecz czlowick joszcze kpi z losów kolei, 

Gdy ma idog!“ — Zawrzało w zachwycie: 
„Hurra, xa zdrowie ideil* 


Zry wa się drugi: „Przed idon — uzołum! 
Alo ją przecie a głowę przerasta 
Pięknol* Wrzask dzika rozloga sią kołom: 
„larra, niech żyje niewiastal* j 
„Wiwat anioly!" krzyk pod gwiazdy nniurza 
Í wazystkio wróblo z gniazd blizkich wy- 
[Strasza, 
Wie „hola!“ słychać, pięść o stół uders 
To powstał władeu poddasza. i 


„Hola!“ — powtarza i w bok się zatoczy, 
Zwrócił ku mówcy pijane źrenica, 
I smiochom pursknął mu w oczy: 


„Kto tobie kłamał, że są tu na ziemi 
Owe anioły z skrzydłami białami, 
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tu bakteryologom, iż zamiast samodzielnie 
dojść do sposobu otrzymania tuborkuliny, 
żądali odo mnie szczegółowego przepian jej 
przygotowania. Każdy, obeznany z bakto- 
ryologią, po tom, co w krótkeści powiedzia- 
łem o tuberkulinie, iż jost ona wyciągiem 
z bakteryj gruźliczych, łatwo mógł znależć 
wposób jej otrzymania do niogo podobny, 
a możo nawet lepszy.“ W istocie rzecz sa- 
ma była bardzo prostą, gdyż od początkn 
natrafialiśmy na sposób, który pozwolił 
nam otrzymać dość znaczno ilości tuborku- 
liny dla wykonania odpowiednich prób na 
zwierzętach. 

Do ostuinich czasów wiedzieliśmy, iż 
Laktoryo wytwarzają powne prodakty tru- 
jaco, która zostaly wydzielona w postaci 
krystalicznych ciał, zwanych ptomainami, 
Od meduwnu dopiero badania, przedewszy- 
stkiem szkoły Pastour'u, wykazały, iż po- 
między substancyami przez baktoryc wy- 
twortzonemi znajdują się ciała, nalożąco do 
biaikawatych, obdarzone tak silnie tenja- 
cemi własnościami, jak wynaleziona przez 
Ronvu i Jorsin'a toksalbumina baktoryj 
dyfterytu zabójczn dla drobnych zwierząt 
w ilości nio większej od 0,01 miligruma. 
'Wkrótco dalsze poszukiwania dowiodly, żo 
niektóre inne baktezya wytwarzają równioż 
takio toksalbnminy. Podobne przekonanie 
wyrnziliśmy i o tuherkulinie, a raczej 
o głównym działającym joj składniku, jest 
ann bowiom mieszaniną różnych produk- 
tów; przypuszczenio nasze, 20 istota dziala- 
jawa tuberkoliny zbliża się do toksałbumi- 
ny, różni się jednak od nich wytrzymało- 
gog na ogrzanie do 10000. znalazło po- 
twierdzenia w pracy Nenckiego. który wy- 
dzielił z tuborkuliny wespół z Hahnom cja- 
ło bialkowate, nazwano przezeń toksalln- 
mozą. Obecny artyku? Kochn, z którogo 
pokazujo się, iż badacz ten wespół z Brio- 
gerom zdoluł otrzymać z tuberkuliny ciato 
Ka e adodnie chemicznie jednorodne, 

ardzo silnio dzialująco na zwierzęta i lu- 
dzi gruźlicą dotkniętych, u których już 
w ilości 0,02 miligrama wywołujo charak- 
turystyczne objawy, jest dalszym ciągiem 
dowodów, że bukterye gruźliczo wydzielają, 
cialo bialkowate, toksulbamozę, która po- 
siada szczególno własności wywolywania 
zmian miojscowych i ogólnych u zwierząt 
i ludzi graźlicą dotkniętych. 

Czy tuharkulina du się zastosować w lo- 
czeniu gruźlicy? Już teraz na zasadzie prób, 
jakie nu zwierzętach zostały dokonane, 
oraz nu zasadzie wyników stosowania jej 
u ludzi gruźlicą dotkniętych, można twier- 
dzić, że mumy w ręku dzielny śradck po- 
mooniczy, który będąc ostrożnie stosowa- 
ny. przynieść może prawdziwy pożytek. 

Dulsz doświadczenia wykażą, kiedy 
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i w jakich wypadkach śradkn tego używać 
będziu można. Sumienne olserwacye, je- 
dne z najściślejszych, jakie wogóle w tym 
kierunku były przeprowadzone, wykazano 
w warszuwskich szpitalach przez grono lo- 
kurzy pod przewodnictwom prof. Baranow- 
skiego. Prace owogo grona, zestawione ra- 
zem, dotyczą kilkudziesięciu chorych i ata- 
nowią dnży tom Pamiętnika Towarzystwa 
lekarskiego. Widać z nich, że tuborkalina 
da się znstosować w u razach, gdzie 
zwykło środki nie objawiają pomyślnogo 
wpływu. 

Nujbardziej interesującą stroną kwestyi 
z punktn widzenia naukowego joat rozbu- 
dzenie rnchn w zupełnie nowym kierunku, 
mianowicie ku poszukiwaniu bądź to w wy- 
tworach bakteryj chorobotwórczych, bądź 
toż w ustroju zwierzęcym sztneznie nod- 
pornionych pewnych cial specyficznie dzia- 
łających na czynniki ohorobotwóreze, szc- 
rzące się w ustroju. Jedon z młodych ba- 
duczów ungielskich, Maukin, wykrył nieda- 
wno w ustroju szczurów białych ciało, któ- 
ro może loczyć karbunkuł u zwierząt nim 
dotkniętych. Inny uczony wynalazł ciało 
białkawate, mogące leczyć tężec. Ciekawa 
tu a obszerna dziodzina wiedzy dostarcza 
nam coraz nowych widoków, które dotąd 
zamykają się w granicach pracowni, alo 
w niedalekiej przyszłości dadzą obfite i do- 
niosło wyniki. 

O. B. 


JĘZYKOZNAWSTWO. 


Praca filolugiczne, wydawane przez Baudoulnn "de 
Courtenay, J. Karlowicza. A. A. Kryńskiego ! Luc, Ma- 
linowskiego, z 23p-mogl Kasy Mlanowsklego, Tom UI, 


zeszyt III. Warszawą, 1891. 


Zeszyt ten nietyle ilością, ile jakością 
artykułów zwraca uwagę żądnogo nauki 
czytolnika. Nu ozele umnoszczono słownik 
kaszubski porównawczy Aloksundra Borki 
(Biskupskicgo). Dyalekt ten ważno w sto- 
sunku do języka polskiego zajmuje stano- 
wisko, malo dotąd w zestawieniach dźwię- 
ków i form wyzyskiwane. Są tam np. for- 
my połnoglasowo, właściwe dyalektologii 
ruskiej. Zjawisko to wytworzylo się w Ka- 
szubszczyźnie nieznleżniecd narzeczy wscho- 
dnia-poludniowych; albowiem okrom gałęzi 
północno-znchodniej, nierzadkiom ono jost 
w innychmowy indo-curopejskiej adroślach. 
Osobliwością nazwać można w Kaszub- 
szczyźnie takie gruppy dźwięków, jak up. 
pered (przod), pełarakowisea (hultujstwo, 
lichotu); zmiękczenie 7 po $: przęćro, rzę- 


tra, frzanżer (piętra), przypomina maznr- 
skie: psiwo, pstwna ulica, pszjak (pijak) itp.: 
miękczenio £ przod e: Bećzora (siekiern); 
wyrzutnia w: ząćóżei (zwątpiały); wtrącana 
£ przed 7, eo Bzezogólniej w czeszczyżnio 
widoczno: srzeġro (srebro), sórzedzi (5r0- 
dni), s/zzzzknwka (sikawka, pompa), sźżoda 
(środa); wtrącanie s na początku wyrazu 
(w nuasłowie). swęgier (węgier), strzoda 
(trzoda), scerzb (siorp), wymiana z na sz: 
szętopierz (nietoperz). Zdajo się, ża wyraz 
ton nie ma powinowactwa zo staroał. szętati 
sę (rzuca się), lecz utworzony został na mo- 
cy analogii ze „świętopietrzem*. Zwraca- 
my uwagę p. B., iż zestawienie strzoda 
(trzoda) z czesk, stlidu (środek, kromka 
chleba, rzęd, następstwa, klasa, uliczka), 
ami pod względem fonetycznym, uni loksy= 
kologicznym nio przodstawia żadnoj warfo- 
ści; w znaczenin uliczki, przeszlo do cza- 
szczyzny z włoskiego etrada, w innych zaś 
znaczeniach stanowi Z wtrącona w środosło- 
wiu dla utrzymania zmiękczonogo 2: strzo” 
da właśnie zalicza się do przyrzutni s przed 
é w naslowiu, tak wige wypadok ten zacho- 
dzi w czosk. sźrzewie, strzewiczek w stosun- 
ku do polsk. trzewik, trzowiczek. 

P. A, Bricknerowi winniśmy bardzo wie- 
le. Nio wiemy jak mn się odwdzięczyć, 
luho przywykli do uganiania się za błalost- 
kumi, o wdzięczności tej nie myślimy. 

Odkrył on w bibliotone petorsb. zabytek 
mowy polskiej, zatytułowany przezcń ka- 
zaniami Świętokrzyzkiemi. Nie tylo treść 
mscetyczna, a ile język kazań godzien jest 
uwagi. Między innemi mówi p. B.: „Mamy 
przod sobą, jeżeli nic najdawniejszy pomnik 
języka, to przynajmniej odpis takiego, bo 
zo to kopia nio oryginał, dowodzą tego po- 
jedyncze błędy, powtarzania słów (np. wi- 
dział w kazaniu szóstem, wypuszczania 
iinno mylki*, Pominąwszy inno właści- 
wości, znane nam skądinąd, uderzają nas 
takio formy jak: chociał, wrzemię (czas), 
wrzemieriny, kłodnik utworzone samorodnie. 
Znak g, ¢ oznacza się za pomocą litory o 
z ogonkiem. 

.L. Malinowski w studyach nad ety- 
mologią ludową utrzymuje, iż przymiotnik 
czelny (przedni, wyborny, główny, stojący 
na czele), w XVII w, zmienił się na celo, 
pod wpływom czasownika celować, Tol 
więc mamy obecnie trzy przymiotniki jo- 
dnego brzmienia, ale odrębnego znaczenia: 
1) celny od ecl, 2) od cło np. komora colna 
i 8) od czolo, np. eelniejsi pisarze. Przy- 
miotnik krawki nie pochodzi od krew, looz 
brzmiał on piorwotnio krechki (ulomny). 
Obojętny znaczył ongi obnstronny, np. 
obojętny garnice (o dwu uchach). Jest on 
złożony z liczobnika ożx i tematu jądn — 
staropolak. dojąd (quamdiu), odjąd (indo). 


Którym od ramion płaszcz noty opada? 
Ten ubiór — to maskarada! 


Gdy w sorca wiośnie, śniąa na kwieciu róży, 
QObjąłeś dziewczę w uścisk nakształt burzy, 
Ilekroć padłeś na tę pierś kochanq, 

Tobie kłamano, kłamana!!* 


Urwał i jeszeza rokami potrząsa, 

Tlum koło niego w milczeniu się skupił, 

A jeden odparł, pokręcając wasa: 
„Rozumiem. Strasznieś się upil“ 


my, 
Orgia. 


Wybiegł z poddasza, wiatr włos mu roz- 
I gwiżdżąc, krąży 2 daleka: (wiowa, 

„Za kim wzlatałaś, ślepa ómo człowieka?e 

Od śmiechu trzęsą się drzowa... 


Stang? nad rzoką, nurt huczał wozbrany, 
A czarno wady szumiały: 

„Pu na dniu iuszom twoje ideałyl* 

Ha, jak nurt ciska swe piany... 


Skurczył się, skoczył w nurtczarny i mętny, 

A kotem słychać szept fali: 

„Daj ust, my teruz będziem się kochali! 
dla, jak fal uścisk namiętny... 


Hucząca topiel plusnęła do góry, 
Rak para widna nad wody, 

A wiatr z nurtami szaleje w zawody 
Bród dzikiej orgii natnry. 


XVI 
Północą 


Chmur orszak przez nicho bieży, 
W zaułkach świszczy wichura, 
Bije dwunasta na wioży, 
Godzina duchów ponura. 

Ulicą pustą cień sunie, 

Gioń czarny. Jak piszczol ręka, 
Jak szkielet w mokrym całunie, 
Tak zdąża, zębami szczęka. 


Czasem do latarń się zbliża 
Lub rękq wspiora na murza 

I jęczy — a nocni stróże 
Widząc go, robią znak krzyża. 


Czasem się nieco zataczy 
Śród noey wietrznoj i krnozej, 
A wtedy spluwa i mruczy 

I gubi w ciemnościach oczy. 
Rozpacz wyzicra z bych źrenic, 
Śród błota grzęzną mu pięty, 


Staje przed jedną z kamienie, 
Dzwoni i klnie, jak najęty. 


Dzwoni i kinie i kolata, 
'Wrzeszcząo śród złości ataku: 
„„Krodset piornnówl., U kuta, 
Rusz się, ty stary pijakul.. 


Otwioraj bramę, ty piło! 

Nie zrzędź! Mam członki skostniało, 
Ty codzień zalowasz palę, 

Mnio się to raz przytrafiło... 


Będziesz od baby twej wstawał?! 
Zgłupiejcsz do reszty, chamie! 
Raz jeden (niech ich połamiol) 
Dałem sią wzityć na ten kawal... 


Na młodość, że sorcem płaci, 
Na miłość, żo jej nio kupi, 
Na cnotę w żeńskiej postaci 
I byłom olbrzymio glopi!.. 


Więc chciałem raz ulżyć sobie 
I ruz się chcialem zakropić 

I raz się chciałem utopić — 
Lecz togo wiecej nio zrobięl“ 


531 — 


P. Bondonin de Courtenay zaleca piso- | 


wnię — ja (kwestja). Na czele rozprawy 
objaśnia genezę dźwięków wedlug Sieversa 
(Grundzuge d, Phonetik 1881). Z okoliczno- 
ści przytoożonych przez szanownego autore 
farmy Marza zam. Marja %), pozwolimy 
sobio nadmienić, żo wyraz ten istnień mu- 
siał w niektórych prowineyonalizmuch mo- 
wy czoskiej XVII w. albowiem napis gro- 
bowy mutki Waldsteina (Wallensteina) ma 
imię: Marża (Marja). Pisownia zalecana 
przez p B. nador się już w ostatnich czn- 
sach na znakach sklopowych rozpowszech- 
niła i przedstawia ona wierne świadectwa 
wymowy w ustach wyższych i średnich 
warstw społeczańntwa. Okrom p. B. za no- 
wą tą pisownią, głosują pp. Kurłowiez, 
Kryński i Luc. Malinawski, Jest ona ściśle 
fonotyczną, 


Justyn Feliks Gajster. 


LITERATURA [ SZTUKA. 


a 


LITERATURA FRANCUSKA. 


(Dokończenie), 


Naj mniej oryginalnych poglądów znwie- 
vn charakterystyka p. da Statl, Mowilu ona 
o Itoussonu: „Nie nio wynalazi n wszystko 
rozprzuł i rozówiotlił* Względem Rauasenu 
jest to wątpliwe; względem niej jest to sln- 
sanel Jest nujlopszą, jakkolwiek bierną tyl 
ko, wyrszicielką idei, któro panowały 
w końcu XVIII i na początlu XIX wieku, 
Odhywuła wślnd za swym czasem wszyst- 
kio przemiany. Szła z encyklopedystami, 
z rewolucyą — dochodząc do krańcowych 
jej wyników — z romantykami, Wprowa- 
dziła przymieszkę niemiecką Wo ducha 
franouskiego. Wyrzokłu głębokie słowa: 
„nadal trzeba mieć umysł onropejski,* Zna- 
ozyło to dać wiekowi, który się radził, jogo 
dowizę. Można ją śmiało do nioj zastoso- 
wag. Jest to umysł europojski w duazy fran- 
uuskioj. „Pan Constant wydaje się być po- 
zbawiony męskości, przynujmmej w swych 
pismach" — powiadał de Maistre. Nio dzi- 
wnogo. Nceptyk a systemom najdogmatycz- 
niejszym, człowiek moralności wątpliwej, 
który system awój oparł na prawia moral- 
nam, ozłowiek bez śladu nezucia religijne- 
go, który cało życiu pisał o religii i, joszozo, 
człowiole wielki nmysłem i prawie dziocka 
wolą — nie jost to rzecz pospolitu, 4 w 080- 
bie historycznej, która pozostawiła głęboką 
bruzdę na fali wypadków, niezmiernie cio- 
kaws. Tak była z B. Constantem. Rozdarcia 
jego woli jest tragikomiczno i nigdy nie 
sprawdzało tego, do czego dążył. Tragicz- 
nych na to dowodów masa. A ato komicz- 
ny. Wola on: „Joet to ubsnrdom żyć z ludź- 
mi, którzy nie umieją spac. Mnszę się oto- 
nić, aby się kłaść weześnio* — a trochę póź- 
niej; „Moja żona ma manię czuwanial A ja, 
który się ożeniłem po co, aby wcześnie się 
kłaść..." Nio jest nigdy zadowolony. Jogo 
miłości są razpoczęte, opuszczone, znów 
podjęto, przoplatające się za sobą, z rozpa- 
czq, wstrętami i zachwytami. I rzocz dzi- 
wna, albo raczej naturulua: był w stanie 
mieć trzy romanse jednocześnie, zupełnie 
szozere i vierpieó jednocześnie wa wszyst- 
kiol trzcol. Jost tu miejsec na orzoczenio: 
„ler Mensch ist uberhaupt kein Manaoga- 
miat“ Alo jego własne cierpienia sq ni- 
ozem w porównaniu z temi, któro innym 
sprawiał: świadcetwom jego związek z p. 
da Btael. Jest tu miejsce na zapytanie: czy- 
ja wina? — i na odpowiedź: w dwóch ty- 
siącolewiach skrzywionej eywilizncyi. Gons- 
tant jost poctą, ale nie dostatecznie, aby 
zrobić za swoj nudy wielką melancholię; 
nie posiada on dość dumy, nby powstrzy- 

*) Pamatky archeulogiekt a mistopisne. dėl. III, s, T. 


mać swo zmęczenie w majestatycznej po- 
zie — jak to czynił Chateaubriand. 

I przy tem wszystkiem był mistrzem 
w analizowaniu słabości i sprzeczności 
własnego serca — czego mn nio chciano 
wybaczyć, osądzając jako człowieku złośli- 
wego i bez uczucia. Tylko słabość umysln 
ma nsprawiediiwiać lekkość sorca, Z dzien- 
nika | „że człuwiek w nim wciąż 
spogląda na ka. Dziennik prawadzi r 
gulsenie. Ludzie, mający tę wadę hojną, 
części kapłanami wowng 
i, aby nie śpie- 
nie mogą jednak 
sobie odmówić cichej mszy. Qunatunt nio 
jest jeduak w tym wypadku: znieważa się 
raczej i to nie p wykvęt obluduej du- 
my, lecz pracą głębokiego i uczciwego u- 
mysłu, Pod tym względom jest on sympa- 
tyczny, eliooiaż nieograniczony egoiste. Xio 
ma najmniejszego poczucia wielkości. 
bunty przeciw wlasnym zboczeniom nigdy 
mo dochodzą io chęci poświęcenia się ja- 
kiejś sprawie, tylko do wniosku lepszego 
pusiępowenia w widokach powodzenia. 
W Adolfie admalował się w sposób mi- 
strzowski z tą „macszanim) egoizmu i nezu- 
cia, entuzynzmu i ironii,“ ironii słażącej 
zn mnskę uaturałnąj nicsmiałości i senty- 
mentalizmu cierpienia, wywołanego bro- 
kiem czułości. Był zdolny wyzywać prze- 
sądy świata, bojąc się ich nieskończenie, 
Ponieważ nie miał sumienia opartogo na 
przekonaniu moralnem lub religijnem, więc 
urobił je sobie z obawy tego, „eo powie- 
ilza,* Jest tro jedyne, któro madal Ailolfo- 
wi z aurowi goryczą i jakhy wyrafinows 
niom legalnaści. Nikt lepiej odon nio zgłę 
bił poziomości własnej matury, ugoizmów 
miłości, ostrożnych ograniczeń joświęco- 
nia nk do samolubstwa litości. Ale muzo 
jadyny nio mioszal dumy do pogardy, któ- 
rą czul ku sobie. Był ojcom romansu psy- 
chologicznego i jednym z najlepszych x 
strzegaczy mglistego świata o głuchych 
który nosimy w sobie. Oprócz 
żał do wielkich polityków — co 
jost prawie niezrozumiałe, ze względu na 
jogo wolę — i wielkich pisarzów politycz- 
nych — co jest jasno, zo względu na jego 
umysł. Mamy tu przed sobą istotnego my- 
śliciela, który niu przyadziewa swych na- 
miętności w doktryny, swych gniewów 
w systemy, swych uraz — w rozumowania 
i swych słabości — w socyologie. Thermi- 
dorzysta, człowick Dyrektoryate, człowiok 
Konsulatu, człowick Stu dni, czyhający ko- 
ło wszystkich rządów z wieczną niecierpli- 
wością wkręcenia się do nich, ciągniony do 
jednej purtyi przez rękę zbyt kochającą 
w chwili, gdy sam się skłaniał ku innej. 
W trzy tygodnie przed okresem Stu dni 
wołał na cało gurdło: „Nie pójdę, jako nę- 
ilzny uciekinier..*, u jednak poszodł: nic 
ubiegł miesiąc, w został ministrom „Dżen- 
gishuna.* Był głównym ugentem mglistej 
nader macbinncyi, ktora miała wspiąć Bor- 
nadottu na tron Franoyi. Niezbyt skrnpu- 
latny w związkach, a czyny jego miały za- 
wsze w sobie coś ciemnego. Tylko trzeba 
pamiętać, iż handlował jedynie swą reno- 
mą, nawet godnością, alc nigdy myślami 
Jego honor był mięki, alo nmysł nieprzeje- 
dnany. Ozy te w Kanaulacio, czy w Dyrek- 
toryawie, czy w innym jakim rządzie, sado- 
wil się, jak n siebie w domu i rozwijał 
spokojnie swój program polityki liboral- 
nej, program, który nie zmieniał się nigdy, 
był nieprzekapny dla swego autora nawet 
i nie miał w sobic nic lokajskiego. Dlatego 
też trzeba mn oddać tę sprawiedliwość. 
Qonstant, jeżeli wszędzie wchodził, nigdzie 
nio pozostawał, Gdy bral od Ludwika Fili- 
pa zapomogi, uprzedzał, iź zwalczać będzie, 
jeżoli go znajdzie złym. Obiegało o nim 
wówczas słówka okropne: „il s'est vendn, 
mais i] ne s'est paslivró.* Jest to ohydne, ale 
słuszne. Czy się sprzedawał z ambicyi, czy 
z innego, bardziej poziomego powodu, było 
w nim coś, czego odduć nie mógł: to jego 
idee. Nie zależały one ani od jego uczuć, 


ani namiętności, ani potrzeb, uni dążu 
A jednak — tak jest wielka zależność 
wszelkich systemów naukowych od ducha 
ich autorów — 1 tu znależć można pokre- 
wieństwo, Źródła idoj Constauta odkrywn- 
my wprawdzie nio w jego namiętnościach, 
ala w oddalonem zagięciu, prawie zmarszuz- 
se jego charakreru, W głębi dostrzegamy 
pewnego rodzaju egoizm, nader dystyngo= 
wany, ale ostatecznio egoizm, bardzo okre- 
ślony, a przytem nadzwyczaj wymaga 
cy. Olbrzymia potrzeba niezależności, krg- 
powana przez tyranie natury żądnej uży- 
cia — oto treśu Constanta. Indywidualizm 
był dluń odwctem jego słabości, Od zboczeń 
swych ucznć szukał sebroniska niu w du- 
obni poświęcenia i ofiary, lova w egoizmie 
intehigontnym i dobrze obmyślanym. Pod 
jego skrzydłu nciekał, wymknąwszy się 
x done gry, salona lub męczącej uwantury 
miłosnej, Ton egoizm vienisty stanowi tred 
jogo systemu politycznogu, nawet idoi reli- 
gijnych. Był wynalazca liberalizmu, juko 
potrzeby ciągłej autonomi osobistej, nieu- 
tuy i zazdrosny o wszelkio kavyory spole- 
vezno, jnk o; zna, naród, tradywyd, prawo, 
Jest mu nienawistna nawet demoltraoya, 
gpębinoa mniejszość, Dążąu do minimum 
rziydn, nie mogł nigdy tego minimum okro- 
ślić. Prawa jost dlań tyranią nieosobietą, 
która niu zawszo zasługuje na posłuszon- 
sewn, a mianowicie wówozas, gdy narusza 
sumionio. 

Nareszcie w mornlności porównywa ma- 
ksymy do psgod indyjstcieh. któro wielbi- 
ciele zdula witają, nie zbliżając się do nich 
nigdy — a jednak anm zuoliowywał formy, 
Właściwie mówiąc, wpływ eharaktoru na 
umysł hyi u Coustunta dnloko głębszy, niż 
to Faguot przypuszeza, Tylka tym wpły- 
wom można objnśnió wszyatkio powyższa 
wahania. Jest to zarazem tajomnich jego 
przew.rotności. 

w 


L 


PODRÓŻ NAOKOŁO ZIEMI*) 


Karola hr. Lanckorońskiega. 


Hrabia Lanckoroński, antor dzioła av- 
chicologicznego: ta Pamfilii i Pizydyj,* 
o którem mówiliamy w Prawdzie, wystę- 
puje z nową książką przewnźnis ostety- 
czno-arelcologicznogo charskteru. Wró- 
ciwszy z podróży naokoło świata, urządził 
w zoszłym rokn nader zajmującą wystawę 
indyjską, chińską 1 japońską w Wiedniu. 
Obecnie wydał pamiętnik, spisany z tej 
podróży, przeznaczony pierwocnio dla bliż- 
szogo koła przyjnciół, dziś z zapałną raayą 
literacką i naukową ogłoszony dla szerszoj 
publiczności. 

W pamiętniku tym występuja plasty- 
cznio indywidualność toga bądź oo bqdź 
niezwykłego człowieka, a z góry dodać mo- 
żemy, występuje ona w świetlo najsy mpa- 
tycznicjszom. Hr. Lanckoroński nio jest 
tem, o co go posądzano do niedawna: ar- 
cheologiem dla przyjomności, Nie jast un 
wogóle wyłącznie archeologiem, lecz czło- 
wiekiem wszechstronie i filozoficznie wy- 
kształconym, myślącym wiele i bardzo po- 
ważnie, nicmającym żadnych przesądów, 
Owszem, zwalcza onje z pewną lugodną 
ironią, która właściwa jest tylko prawdzi- 
wie światłym ludziom. Objeżdzając świat, 
bada, co prawda, zo szozególnem upodoba- 
niem rozwój sztuki plastycznej w oddulo- 
nych ogniskach kultury, lecz nie mniej zaj- 
muje się ogólnym stanem cywilizacyj, kwo- 
styami społocznomi i polityką, u nieraz, za- 
znaczywszy zjawisko jakieś, rozwija wła- 
sne myśli historyozoficzno lub politycznu, 
które zdradzają niezwykłe oczytanie 1 by- 
straść. Zapowiada zresztą w przedmowie 


2) Rund um die Erde. 1898—1889. Geschaufes ued 


Gedachtes. Stuttgart, J. G. Cotla, 1891. ~ 


czytelnikowi, że w pamiętniku jego nie 
znajdzie zajmujących awantur, któromi 
podróżnicy okrnszują swe dzieła, że nie 
nwalniał po drodze kobiut, a nawet nie po- 
Jawał na lwy, niedźwiedzie lub antylopy. 
Istotnie też w toku calego opowiadnnia za- 
chownjo się jak uczony, nia jak magnat 
podróżujący. Jedzie też spokojnie parą 
wołów po Iudyacb; raz tylko, straciwszy 
cierpliwość, nujmajo sobie osobny pociąg 
kolejowy z Ajmore do Jaipnru. Innym ra- 
zem w Kalkucie spotyka dwóch młodych 
arystokratów węgierskich, hr. Iloyosa 
i Kzechonego, którzy wro z Indyj, gdzie 
odbyli przepyszne polowania na tygrysy: 
wówczas znowu budzi się w uczonym in- 
srynkt oddziedziczony, więc zapytuje nai- 
wnio sam siebie, czy ci panowie nie obrali 
przyjemniejszego sposobu podróżowania? 
Lecz juk światły w gruncie rzeczy jadno- 
stką jest autor „Podróży dokoła ziemi,* 
o tum przekonywamy się, czytając np. po- 
lemikę jego z bistorykami, którzy wyklu- 
czają dzieje Indyj i Chin z rum historyi 
powszechne; 


j, jak to uczynili Renau i Ran- 
ku w ostatnich swych dziełach. Według 
niego historya powszechna obejmować po- 
winna nietylko losy tych ludów, która 
wplynęły na naszą cywilizacyę, looz zaj 
stanowisko wyższe, z ktorogo kużdy r 
wój kultury na równy zusługuje uwagę. 
q at nie istniojo wylącznie dla nas ludzi, 
nia nie uprawnia nas do przypuszczenia, 
żo nio istnicją maszyny burdziej skończo- 
ne, aniżeli mózgi naszo, muszyny, w któ- 
rych wszeuhswiat odbija się doskonalej; 
szczęście lub nieszczęście nasze, indywi- 
dualnu i zbiorowe, nie ma w gruncie rzeczy 
żadnego znaozunia dla losów świata, jest to 
równie śmieszno jak blużnioreze, jeżeli njo- 
skańczoność mierzymy naszymi drobnymi, 
doczosnymi oclami, Planeta nasza bynuj- 
mniej nio na to została stworzona, aby vo- 
dziennie na niezliczonych zaczornionych 
szmatach lichego papieru tysiące ludzi ma- 
ło va wiedzących, u majgeych mniej jeszcze 
sumieniu, Łomaczyły mikionom Ma zgoła 
nie niowiedzącym to, czego sami niu rozu- 
mioją, lub aby codziennie w niezliczonych 
koszarach młode, nujsilnicjsze jednostki 
Europy uczono najrychlojszego i najpe- 
wnicjszego sposobu zabijania bliźnich, co 
dziś uważać niemal można jako główną 
zdobycz słynnej cywilizaoyi naszej.“ 

Widząc w Kalifornii walkę rasy białoj 
z chińozykami, odzywa się Lanckoroński: 
„Przosqyd rasowy w porównaniu z wyzna- 
niowym, rowolucyjnym i roakoyjnym jest 
atanowozo oofnięciem się wstecz, gdyż nie 
zawiera w sobie żadnego pierwiastku ideul- 
nego. Podłe namiętności, które streszczają 
się w wyrazach: „óto toi de la pour quo 
je m'y metto“ *), a które współdziałały za- 
równo w wojnach krzyżowych, w prześla- 
dowaniach maurów i horetyków hiszpań- 
skich, jak w wojnach husyckich, w walkach 
reformacyjnych i rawolucyjnych, występu- 
puja pod hasłem tom w zupolnej nagości,” 

Poznawszy sposób myślenia hr. Lancko- 
rońskiego, chętnio powierzamy mu się jako 
przewodnikowi. 

Opuściwazy ląd europejski w Marsylii, 
zatrzymuje się naprzód na wyspie Ocjlon, 
poczam zmiorza do Indyj. Zwiedziwszy ich 
tzęśó południową, półnoeną i środkową, 
bawi przez krótki czas w Chinach, a do- 
kłudnia zwiodza Japonię. Stamtąd ndajo 
się do Ameryki północnej, a przez 8. Fran- 
cisco, Chicago, Now-Yurk, Boston wraca 
do Europy. Do Indyj towarzyszył mu S. 
Fischor, znany akwarelistn wiedeński, któ- 
ry zdejmował najpyszniojsze widoki, a dla 
świeżo ogłoszonej książki Lanckorońskiego 
sporządził prześliczne inicyały. 

Pamiętnik ma jednę ceche główną: jest 
on niemal wszędzia porównawczym. Au- 
tor, który zwiedził kilkakrotnic wszystkie 
nioma] części świata cywilizowanego, a hi- 
atoryę sztuki zna wyhornie z uważnego ba- 


*) Usuń się 1 zrób dla mnie wlejsce. 
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dania jej pomników, zchranych w mnzeuch 
i galeryach europejskich, przedstawia ra- 
j żywej encyklopelyi oetnograficznej 
ycznej. Pam: nigdy go nie opusz- 
obec zjuwisk kultury 1 wytworów 
Wschodu nasuwają mu się podo- 
biaństwa z Zachodu, zawsze niemal trafne. 

Główna część pam 
jest Indyom. Obserwuj 
tyka Lanckoroński nader c 
weselne. W Bombaju widzi aż pięć wesel 
parsyjskich, odruzu aprawianych, osypany 
kwiatami i onkierkami. Glzicindziej zno- 
wu piętnastoletni pan młody ciągnie dzie- 
sięcioletnią narzeczoną za sohą na sznurze, 
a uboje uginają się pod ciężarem alb 
mich ozdób — sq to dzieci prawdziwy 
hindów. W Benaresie podczas ślubu maha- 
merańskiego 2a parą młodą niosą na de- 
skach niezliczone kwiaty, pawie, figneki, 
wszystko z masy papierowej. W Jaipurza 
zwiedza Tmnckoroński pyszny pałac kró- 
lowski; Mahazaja odjechał właśnio do Kal- 
kuty, biorąc z sobą jeno sześć prawowitych 
małżonek, sto nałożnic, pięćset służących, 
mnóstwa wielblądów, koni i słoni, Ze staj- 
ni królewskich wyprowadzają rysia, uży- 
wanego do łowów. Na drzewach poblizkich 
goiożdziły się orły: slażba rznea dla nich 
surowo mięso, a gdy 
wysokość sześciu stóp, ryś jednym ako- 
kiem dosięga go i rozszarpuje. 

Nader cenne są nwagi Lanckoroiakiego 
u sztuce jadyjskiej. Wiadomo, ża zwłasz- 
oza architolktura tamtejsza wiole ma w so- 
bie podobieństwa dn chrzościańskiej. Lanc- 
koronskiemu rzeźby i małowidła indyjskie 
przypominają również najżywioj wzory 
chrześciańskie. W Masdanie jest poai 
Buddy jako ascety, nader podobny do „J: 
na w pustyni“ Donatelia. Muzcum w La- 


horze posiada zbiór miniatur pierwszo- 
rzędnej wartości, z których wiojo duch 


włoskiego guaźtro-centa. Uważnie studyo- 
wal Lanckoroński joden 2 najwspanial- 
szych pomników bndownictwa indyjskiego, 
Tuj-Mabal, Jest ta mauzoicum, któro szach 
Johan wybudował dla małżonki swej Mum- 
tar-Mahal („dumy pałacu“). Umarła ena 
przy porodzie ósmego dziecka. Kiedy ce- 
surz postnrzał, syn joga Amangzebe zde- 
tronizował go i zamknął w pałacu, w Agra, 
gdzie stary Jehan zmarł, spoglądając na 
"Taj-Mahal. Jest to wzór architektury in- 
dyjskiej, zarówno w rozmiarach swych ol- 
brzymich, jak w wykonaniu filgranowem; 
oechy te dały powód do przysłowia, że ce- 
surze indyjscy budują jak tytani, a wyko- 
nywają jak złotnicy, 

Z ludyj puszcza się Lanckoroński okrę- 
tem najkrótszą drogą do Chin. Na pokła- 
dzie statku wobec zwrotnikowego upału 
panuje znpełna swoboda ubrań lub raczej 
daleko posunięta bezkostiumowość, któ- 
ra — stare to spostrzeżenia — kobiety po- 
zbawia wdziękn, zamiast im go dodawać. 
To sonne Aryadny, leżące przez noc całą 
na plecionych sofkach, wydają się Lanc- 
korońskiemu w najlepszym razie śmieszne- 
mi. W Singapurzo udaje się on do muzeum, 
gdzie spotyka bogatą damę chińską, która 
oprowadza swe dzieci i wita go uprzejmem: 
„tszin-tazini*, na co grzeczny hrabia odpo- 
wiada niomniej uprzejmem „tszin-tszin!* 

Godne przeczytania są uwagi o polityce 
Gladstona względem Chin. Niemniej zaj- 
mujący jost apis życia towarzyskiego, przy- 
jęcie Tanckorońskiego w domu zamożnoga 
chińczyka, którego żona wskutek zani- 
kłych stóp nio może ruszyć się z miejsca, 
a podając gościowi na pożegnanie rękę, 
drapie go długiwi paznokciami. 

Wiadomo jednak, 20 mimo upadkn mu- 
ru chińskiego, jnstytucye tamtejszo ciągle 
jeszcze sq nieprzystępne dla oboych. To też 
Lanckoroński z większym skutkiem po- 
święcił się zbadanin stosunków i utworów 
apońskiej. Nazywa on japończyków 
francuzami Azyi, Nietylko że wielka ich 
rewoluoya w r. 1868 przypomina pod wie- 
loma względami rewołucyg francuską; po- 


siadają om pewien rodzaj brawury, który 
o wiele bardziej przypomina „furia Pran- 
uese,* amżeli „furor tentonicus.* Bą wielo= 
stronnie uzdolnieni, u przytem powierzeho- 
wui; łatwo zapalają się do wielkich idei; 
w literat i sztuce zdradzają więcej 
smaknu, niż głębokości, nie wytwarzają wio- 
le własnych myśli, tem więcej zaš rozwija- 
ją obee, 

Wiadomości, która Jmnckoroński podaja 
o sztuce japońskiej, mają, znaczenie wonna- 
go źródła, gdyż jest to autor, na którego 
obserwacynch póleguć można. Dakludniój, 
niż ktokolwiek przed nim, zbadał zwła- 
szeza malaratwo tamtejsze, Znalazł on trzy 
gatunki obrazów: na drzewie, nų papierza 
i na jedwabiu (t, zw. kakemonos) i podaje 
cenne uwagi o bistoryi i technicu tych 
utworów. Oglądał pałac mikada w Kioto, 
do którego wnętrzu żaden przed nim curo- 
pejczyk się nie dostał i opisuje dokladnia 
cykle malowideł, wykonanych na śeanuwh 
z papieru, które zdobią wnętrzo.- Opowia- 
da cudu o zręczności artystów japońskich 
„fapresto* („Schnelimakbler*), którzy z bly- 
skawiczną szyhkością rysują zwierzęta 
i ludzi. 

W Ameryce poznaje naprzód Kaliforni. 
Jadąc koleją do New-Yorku, widzi na sta= 
oyach potomków indyan ozcrwonoskórych 
w stroju europejskim, sprzedających foto- 
grafio i owoce. Ozynią oni na nim wraża« 
nie lwów, które nauczyły się aportownd. 

Pomniki amerykańskie m być wzo- 
rem złego smaku, np. posąg Waszyngtona 
w Bostonu lub Lincolna w Chicago, gdzia 
stoi próżna krzesło, na wypadek, gdyby ka- 
micnnemu Lincolnowi znudziło się stać. 

W Montreal widzi Jnnckoroński obrazy 
polskie; zwłaszcza podoba mn się porspek= 
tywa Jeśnu Kowalskiego, która zdradza 
szkołę Brandta, 

Uwagi Tunckorońskiego o politycznych 
atasunkach Ameryki północnej nio zawie- 
rują niczego, czego by już Tacqueville nie 
powiedział. Zajmujące są nato minst wim- 
domości o zbiorach sztuki w głó wnych mu- 
zeach. 

Księgarnia Qotty wydała książkę Lano- 


korońskiego na przepyczunym papierze 
i w nader gustownej oprawie, 
Ladawa. 
M U Z. 


IX. 


Nie zmarnowała lata drużyna malarska; 
kto chce, może się otem przekonać w Sa- 
lanie Towarzystwa Zachęty. Wogóle z bó- 
Jem serca przyznają dziatwie Apellesa, iż 
między nią a pracownikami pióra zachodzi 
pewna, dosyć dla tych ostatnich niekorzy- 
stna różniea. Gdy bowiom rozjechawszy sią 
po świecie, literaci nasi przysyłają do dzien- 
ników i tygodników z nad mórz i z nad ja- 
zior, z badów i strumieni górskich — wodę, 
zazwyczaj cioplicę obojętną — tedy mala- 
rze starają się chwycić w garść słońce z ja- 
go światłem. Robota to pono nieco tru- 
fdniejsza, lecz wzamian owoce jej trwają 
dlużej. 

Szczególnie na ałońee sidła w tym roku 
zastawili nasi dwaj improsyoniści pp. Pod- 
kowiński i Pankiewicz, którzy w przyklad- 
nej snadź, żyjąu zgodzie, w bliskiem ze so- 
bą sąsiedztwio zajęli oddziclny jakoby ką- 
cik w naszej odnowionej galeryi. Drugiego 
z nich, który i pod względem płodności zaj- 
muje miejsce wtóre, poznać można po ko- 
lorycie bledszym niceo, jakgdyby pocią- 
gniętym lekką mgłą. Trudno powiedzieć, 
ażeby z nią dobrze było zwłaszcza obrazo- 
wi, zatylułowanemu „Południe,* w któ- 
rym główną rolę odgrywają drzewa, nawia- 
sem mówiąc, doskonałe, oraz kwietniki, 
aleje i jejmość, wpinająca różę we włosy. 
Na plamy czerwone i ziclona obliczone płó- 


tno ta posiudn dobrą porspekty wę, ale wąt- 
pię, czy ktokolwiek odezuje w niem połn- 
dnie; jest tam bowiem i powietrze i światło, 
mle takie, jakie bywa o każdej porze dnia 
i nawet przy niczbyt pownej pogodzie, 
W prawdzie motyw, wybrany przez artystę, 
do łatwych bynajmniej vie nalezy, ale tym 
razem stanowczo siły dabrej woli nio spro- 
stały. Ażeby już raz być szczerym, powie- 
my, żoi „Staw zarosły* tego samego pę- 
dzla nio tlomuczy się i bez pomocy napisu 
śmiało w oczach kaadogo bezstronnego wi- 
dza nohodziłby za bujną, nader łąkę, za 
kwaśno trawy, za trzęsnwiska wreszcie, ale 
żadną miarą za to, co leżała w zamiarze p. 
Pankiewicza, Tomat to nadzwyczaj prosty 
i niowyszukany, ale z tom wszystkiom snb- 
telny, trzeba bowiem było pewnemi sym- 
ptomatami, juk kolor i kształt trawy, jak 
sposób jej porostu, nasunąć domyał, że pod 
mia, Jul nawoti między jej kępami ukry- 
wa się woda. Można z całą pewnością wy- 
wróżyć malarzowi tomu, a nawct wszyat- 
kim jego kologom, że w motywach, całko- 
wicie pozbawionych efektn lub dosadnego 
oluuruktoru będą się zawsze potykać. Można 
niewqtpliwia każdy boz wyjątku szmat na- 
tury przenieść gwałtem na płótno, ala do 
togo potrzeba micó albo charaktorystyczną 
municrę Ohełmońskicgo, dajmy na to, 
w jego „Krajobrazic bez słońca” lub „Bu- 
raanach stopowych,“ albo też większą, niż 
dotąd przez sztukę zdobytą technikę. 

Pun Podkowiński tę prawdę musi prze- 
zornie uznawać, skoro jego krajobrazy Poi 
ne są ofoktn, może niokiedy nawet za pełne. 
Brzeg wody, poziomo przecinający płótno, 
wyniosiony cokolwiek na planie dalszym, 
goloj się w przeraźliwy sposób grubą war- 
stwą jajecznicy, w któroj wolna zgadywać 
wzepuk, łubin, ulo w którym artysta z dz 
wnh godną lopszoj sprawy zaciekłością, 
z rozkoszą desporata znęcał się auvzy wiścio 
i vad pędzlem 1 nad blejtramą. Gdyby na- 
wot zoskrobuć brzytwą parę łutów farby, 
jęszczoby joj doayd zostało na oznaczenie 
tułych włók żółtego pola. Również pozioma 
wstęga wody zaleca się przejrzystością 
i blaskiem i wybornie odbija zarówno bliż- 
azu jak i dalsza RE raśliuności, jedne 
wyraźniej, inno znów biclej, i robi wrażenie 
doskonalu gładkiej i częstej szyby wód, 
którym to jeno zarzucić można, że przeglą- 
dający się w nich błękit nieba dodaje im 
tego wiolkiego uroku znacznym dosyć kosz- 
tem, bo za cong prawdy. Tylko na południu 
niebo przybierać może tak ciepły, glęboko 
szafirowy ton iw tej właśnie kolorystycz- 
nej przesadzie tkwi ofekciarstwo p. Podko- 
winskiego. O ile przedtem poświęcał on 
wszelki powab kołorytu jednej niewiadomo 
dlaczego ukochanej barwie np. w „Bilar- 
dziatkach,* o tylo znów teraz zdaje się 
znów idealizować wszelką przyjomną grę 
świateł, Ostatecznie wolimy już to, tym 
bawiem sposobem artysta przerzuca się 
stopniowo z opętania żółto-ziclonego w pra- 
wdziwio estetyczną słabość dla wszystkich 
azynników harmonii, podniesionych wszak- 
że do skal, po dawnemu, impresyonistycz- 
noj. Zanika u niego chęć wykławania lu- 
dziom. oczów niebiesko-czerwanemi mapa- 
mu, zającamai i drobiom, a ustala się jedy- 
nio maniera szybkiego, dorywczego kładzo- 
nin farb, oraz wyławiania wszelkich mo- 
gliwych (czasem i niemożliwych) refleksów 
j składowych części tonu lokalnego, O naj- 
nowszych więc jego utworach — tak samo 
jak oobu płótnach Pankiewicza można bez 
złośliwości powiedzioć, że widziane z odda- 
leniu zyskują na plastyce i perspektywie 
wówozas, gdy obrazy inną metodą malo- 
wane, o ile nie celują szczególną siłą kolo- 
ru i wypulłości, tylko zblizka oglądane nie 
tracą światła, nia zlewają się w jakieś 
mixtum compositum, nie tracą poprostu 5a- 
moiatnego bytu w otoczeniu innych malo- 
wideł i innych sprzętów. 

Niomnioj udał się p. Podkowińskiemu 
i dragi pejzaż, przedatawiający wodę z kę- 
pami sitowia, który rzuca na nadbrzeżne 
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krzewy i trawy żółtawe połyski. I tutaj wo- 
da ma swój churakterystyczny, poetyczny 
spokój i czystość. Bogi! Gdzież się podziała 
nie tal zamierzchła przecie pamięń owych 
nieszezęsnych paćkanin, co teraz wiszą niby 
zawstydzono n Krywalta, pad sufitem, jako 
corgus delicti vozhrykanoj, na współkę 
podjętej i na współkę też... kopniętej dok- 
tryny!.. 

Nie możemy też pominąć milczeniem 
dwu portretów tego samogo stempla, zwła- 
szeza że i na nich widać dokonywającą się 
w p. Podkowiiskim przemianę. Ani męż- 
czyzna, siedzący w galiinecie, w krzyżowym 
ogniu różnorodnych refleksów od wschad- 
nich mebli, ciężkiej kotary i kwiatów, ani 
pani w alei pod szpalerem drzew, ubrana 
mebicsko i odwrócona do widza. profilem, 
nic udorzają wyrazem. Trzoba artyście 
przyznać, że umie unikać szablonowej pozy 
1 zręcznie z portretu robi dzicło sztuki za- 
miast czcigodnego „przodka“ lub „przadki- 
ni,* którzy mają w salonie dawać przytułek 
pająkam; wypada też zgodzić się, ża nuwet 
malowane przezeń osoby zyskują pod jego 
ręką pewien nkocnt niepowazedni, nieładny, 
ule i nie miękki i nie słodki, ale zawsze to 
niu zastąpi skupionej ekspresyi, której wy- 
magamy od portretu. Pan Padkowiński ma 
wyborno poczucie dobrego maku, niezmier- 
ną pewność i brawurę rysunku, ta jeduak 
o ile powabną czyni postać damy w mo- 
muntach górnych, o tyle naraziła na szwank 
nogę, w której stopa, wyzierająca z pod suk- 
ni, zdradza nlbo pewne nadłamanie, allio 
nadmierne wyprężenie acięgon pod kola- 
nem, albo wrus zbytnią w stosunku do 
Mliźniaczki długość. Raz już przybrawszy 
ton pRnogiryczny, nadmieńmy wreszcie, ża 
nawet kobiety piorące bieliznę w przerę- 
blach ojawnisją teraz wiele dobrych stron— 
zwłaszcza w krajobraziu. Sprawcą tego jest 
niewątpliwie lepsze w salanie oświetlonie 
i odpowiedniość miejsca zajmowanego przez 
utwór ten na ścianie. 


Pan Podkowiński staje się Rrtystą roz- 
viekawiającym. Qzuó6 w nim po za narowem 
puryzkim powną indywidualność bardziej 
cenną: hazard: odwage cywilną, pełnię 4y- 
cia. Dyplomata z podobnemi warunkami 
prędko by wpadł w niclaskę, ala artysta 
może z niemi zajść daleko. Natomiast w p. 
Pankiewiczn znać jakąś niepewność, waha- 
nio się i bodaj czy nie zbytmą wrażliwość 
na wpływy zewnętrzne, Malarz, jeśli nie 
chce przestać byó sobą, to jest etracić racyę 
uwoga bytu, do której tak częsta nawoły- 
wał kolegów swych Sainte-Beuve, powi- 
nien być bczwzględnie niczawisłym, na- 
wet od związku przyjaźni i braterstwa 
w idei... 


Zawsze jodnakim i wiernym awej natu- 
rze na podziw — jest Chełmoński. Od dłaż- 
Bzego już czasu nia dawał znaku życia, aż 
oto „Ozapla— bąk“ naraz wskrzesza wepo- 
mnienia znakomitego „Odlotu żórawi,* 
„Dropi* i tym podobnych dzieł, w których, 
urągejąa po prostu wszelkiemu tak zwane- 
mu ukłudowi obrazu, chwyta na gorąco da- 
ną chwilę życia w przyrodzie, bez względu 
żadnego na jej linie i barwy, byleby zawie- 
rała w sobie dasadność, żywiołowość, u tem 
samem — choó może artysta się tego wy- 
piera — i poezyę. I w obecnym wypadku, 
w tym ptaka ogromnym, co się spuszcza 
rozczapierzonemi akrzydły i w dół usta- 
wionym dziobem i pazurami, na toń rozle- 
głego stawu, wre ta sama siła pierwotna, 
pół-dzika, a jednak nie wolna ad molan- 
cholii stepu i pustki, której wcieleniem są 
jego różne skrawki puszoz litewskich. Aże- 
by módz odważyć się na odtworzenie toj 
czapli z jej potwornym konturem, musiał 
malarz wytężyć chyba cały zmysł swój 
spostrzegawczy, po prostu zabrać bliższą 
znajomość z dziwacznem stworzeniem, do- 
pomódz pamięci fotografią, któraby po- 
chwyciła moment lotu, nieprzystępny dla 
zwykłego oka. Dokładność, niezmiernie 
trafiająca do przekonania, zarówno w cza- 
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pli jak i liach wodnych z ich splotami 
i kwieciem, nadaje obrazowi cechę zaolo- 
giczno-botaniczną, eo mu jednak wcale nj- 
my nie przynosi, locz świadezy o szezegól- 
nym samorodnym pantcizmie pejzażu Chel- 
mońskiego. Ujma wypływaskądinąd, z bra- 
ku wykończenia w świetla wody, która ma 
prawo przybierać odcioń białawy od Liała- 
wego nieba, ale nio ma prawa obywać się 
bez połysku. 

Ohyba jednak największą ozdobą obe- 
cnego Salonu jest wielka akwarala Falatn 
P-n. „Polowanie.” To calu synteza togo 
majstra, jego niezrównanej finezyi w ty- 
pach, w świetle, w nieposzlakowanej pra- 
wdzie, w której niema żadnych domieszek 
neznoja, ani jakiejkolwiek maniery, prze- 
sedzajątej naturalny ruch lub iatotny wy- 
raz. Pod względem paychologicznej, rzec 
można, nankowoj przedmiotowoświ w tralc= 
towaniu figur Falat zajmujo u naa niewąte 
pliwie miejsco naczelna. 

„Polowanie* jest dla swego spokoju ro- 
dzajem ilustracyi, alu w której pojedynoza 
postacie i głowy sq} wybornymi portratami, 
wystudyowanymi elmogzafcznie. Sy ona 
wszystkie szorstkie i twardo, jak przystoi 
na naguniaczów, w dodntku marznących 
trochę. Żaden z nich nio rozbija się, nie 
rozrzuca dla sztucznego zwięltszonia wy- 
mowy obrazu, a jednak wzięci razem z my- 
śliwymi, z babami, których się trochę zna- 
luzło, z sylwetami kom i sanek na plaauch 
dalszych, tworzą świetną harmonię życia 
i złudzenie, ża sam się w to} wytrzebionej 
trochę kniei znajdujesz. Są to grupy talc 
świetnie wytłomaczone, że zgadujamy roz- 
mowę, którą prowadzą ze sobą, z lekkiuh 
pornszeń rąk, z samej postawy. Do takich 
należy np. batny szlachcie, który wyniośle, 
jak gdyby z wielkiej łaski, rzuca odpowiadź 
stojącemn obok chłopu; albo ten całkiem 
na prawo, niezgrabny a duży, z miną zgry- 
źliwą, istny mizantrop w sulemanie; świe- 
tny jest myśliwy, który sznka czegoś w tor- 
bie — itd. Wogóle ruchów, twarzy, póz — 
cała guma, Artysta zgromadził tu figur 
więcej, niż na innych swych obrazach i ka- 
zal im — to wypływu z samego tomatu — 
ustawić się w szereg oblawy przed widzem. 
Nie mógł zatem obejść się z niemi po ma- 
coszomu, nie mógł „naznaczyć* jako mar- 
twego i zmieszanego tłumu, w którym za- 
miast głowy rabi się kleks, lecz musiał 
wylegicymować wszystkich niemal, a jo- 
dnak nie 'wpasó w judnostajność i mie po- 
wtarzać się. Wyszedł 2 zadania zwycięzko, 
ze swobodą, łatwością, świeżością roboty. 
Przytem tak samo jak ludzie, prawdziwy 
jest krajobraz, śnieg, dochodzący im powy- 
żej kostek, mięki, puszysty; doskonałem— 
światło, tak charaktorystyczne w porębie, 
ilogicznemi, zgodnemi 2 sobą — refleksa 
i cienie na twarzach, odwróconych przo= 
dom. Fałat bywa impresyonistą mimowol- 
nym, z własnego popędu i poszeptu wiel- 
kiej techniki. Śzudzia on na głowach pla- 
my jaskrawe i mnóstwo ich kombinuje na 
pozór twardo i przygodnie, ot dla fantaz"i 
lub szerokiego rozmachu, a jednak zlawa- 
ję się one z sobą jaknajlepiej dla dobra 
plastykiidlaprawdy koloru. Jest to oczywi- 
ście również talent niezależny, nietchórzli- 
wy; postępuje sobie z tradycyą akwareli 
obcesowo i nawet brutalnie: gdzie potrze- 
ba, pomaga sobie gwaszami (farbami mio- 
dowemi) i dzięki temu podnosi ogólnego 
tonu jędrność i siłę. 

Nie ozyni już tego w kilku zawieszonych 
po lewej stronie główkach włoskich, z któ- 
rych jedna zwłaszoza, staros w czapca 
majtka, zaleca się wyrazem i subtelnością 
typu, poauniętemi do stopnia naj wyżazego. 


Cezary Jalenta. 
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Hrabla Barawskl 1 Hersz Wejzer. — Uprowadzenie pra, 
Żródłowskiega na Kulparków. 


Kraj nasz, który by? szlachocko-rolni- 
czym, pozostał nim dotąd w pełnej mic- 
rze, mimo że stosunkawo znaczna gę- 
tość zalndnienin, pad grożbą coraz więk- 
szego wzrostu wychodźetwa, liaża szukać 
dla nadmiaru ludności zatrudnienia w prze- 
myśle. Potwiendzają to w zupełności naj- 
nowsze dano, zebrane przez biuro statysty- 
czna pod przewudniotwem profesora T. 
Pilatu. Nie rozpatrując, jakio zewnętrzne 
i wewnętrzno przyczyny składają się nn ta, 
ż0 w miustnch naszych rozwój zajęć produk- 
cyjnych nio dotrzymujo dotąd kroku wzra- 
stowi ludności i żo praca okolo podniesie- 
nia przemysłu sprowadzają go z wielką, 
trudnością na tę drogę, stwierdza antor fakt 
stntystycznio, że przemysł i życie micjskio 
nio rozwinęły się dotąd u nas na tyle, nby 
silnioj zaważyć un szali stosnnków okono- 
mioznych i społecznych, że zatom rolnictwo, 
wraz z uhocznemi gałęziami gospodarstwa 
wiejskiego pozostalo głównem zajęciem 
ludności, n pracujący na roli, głównym ży- 
wiołom w życiu Galieyi. Ta ludność rolni- 
cza, którą w przeszłości stanowili: ezluchta, 

ospodniująca na folwarkach i większych 
AbIOSIÓŃ już to dzierżawionych, a następnie 
włoicianie siedzący na rolii odrabiający 
pańezczyzną =- dotąd joszczo składa się 
z dwóch głównych warstw, odpowiadaja- 
oych owym dawnym kategoryam, pomima 
zmian, jakio sprowadziły przejścia polity- 
ozuo, reformy społeczno 1 odmienne atosun- 
ki ckonomiczne. Dziś mamy w kraju bar- 
dzo liczną klasę rolników drobnych, obej- 
mujgon wraz z radzinami przeszło 4 milio- 
ny głów, któro stanowią prawie wyłącznia 
właściciola małych gospodarstw, uwolnio- 
nych przed 40 laty od pawinności poldańn- 
czych; mamy również jak dawniej katego- 
ryg posiadnozy dóbr. Ta druga obojmujo 
mistylko własność wiolką, leoz obok pusia- 
dłości drobnych, mnożących się obecnio 
wskutok purcelacyi, takżo średnic, których 
właścicielo, jak ongi stanowili sumi polity- 
oznio uprawniony stan średni, tak dziś wo- 
hee niedostatecznogo rozwoju miast, zastę- 
pują stan mioszezański. „Jeśli słasznio rzec 
można, żv przyszłość ekonomiczna Galioy: 
zmiożeć będzie od rozwoju przemysłu, któ- 
romu niepomyślna kontiguracya granio pa- 
litycznych i eclnych najwiękaze czyni tru- 
dności, to z równą, słnaznością powiedzieć 
ża przyszłość Gulioyi pod względem 
znym zalyży od tego, jaki kierunek 
PEAR rozwój owych dwóch głównych 
katogoryj ludności rolniczej, w czyich rę- 
kach utrzyma się ziemia. 

Od kilkn tygodni toczy się u nas proces 
między lndźmi, z których jeden drugiemu 
zarzuca oszustwa, a każdy uważa się za 
ofiarę przebiegłości i adziorstw drugiego. 
Proeceuje się hrabia Władysław Bawórow- 
ski, pan milionowy, z Herszem Woiserom, 
swoim dziorżaweq, ozy rządoą. W jakim 
bowiem cburaktorze zawiadywał Wciser 
dobrami, mn właśnie dopiera rozstrzygnąć 
aqd przysięgłych. Irabia twierdzi, 2o waku- 
tuk jego sprzeniewierzeń straci? 100,000 złe.; 
Weiser przeciwnie, żo przez hrabiego wy- 
zuty z całego mienia został żebrakiem. Kto 
ma słuszność, orzecze ława przysięgłych, 
wyrok jednak jest rzeczą drugorzędną. Sa- 
ma sprawa dostarcza wiele charaktery- 

stycznych rysów. Żo żyd jest szachrajem, 

o tem twierdzą wszyscy, ale żo hrabiu gu- 

licyjski przowyższa szucbrajstwem żyda, 

atem dowiedziułu się publiczność w sali 
sqdowoj. Już samo „ukonstytuowanio* la- 
_ wy przysięgłych odbyło się z wielkiomi 


trudnościami. Winlu bowiem właścicieli 
dóbr aświndczyło wprost, że „wabeo Bawo- 
rowskiego, znanego w całej Tarnopolszczy- 
źnie z rozmaitych nadużyć, nie mogą być 
bezstronnymi i muszą z góry głosownó 
przeciwko niemu, a zatem w ławie przy- 
sięgłych dla nich miejsen nio ma.* K 


właścicieli większych posiadłości nie przy- 
było wonle. Zaraz ua wstępie jeden z przy- 
sięgłych, siwy staruszek, właściciel więk- 
szej posiadłości, prosił o zwolnienie, bo jest 
cierpiący na sorse i właśnie ma atuk ner- 


Tyl gi i trzewi, lecz 
lokurze orzekli to sama. W prowosie, któr: 
się toczy w Tarnopolu, występują postaci 
arpginulne, o których mieszkań 
nie mają wyobrażenia; połpunki i doroh- 
kiewieze o Ueiwnie chariaczn) ksztal- 
tach, jaden z przetrąconemi 
okazyi nogrmi; żydzi o 
jakie trudna już spotkać naw 
a jakich pełno w M 
przez pół wioku pomiędzy witrelytiwem 
polakinm grasował zakon bajoli, wygania- 
Jnc zamożność z dwurów na korzyść rozma 
itych klerykalnych propagaml zagrani 
nych i stworzył rym sposobom gęsto pusty- 
nie: okonamowie i karbownicy dawnej duty 
w kożuszkach i słomkowych kapolnszach; 
pokatni doradcy „prawni* z chytrym wzro- 
kiom, cierpiący na drgawki nerwowo; wre 
saiie nędza chlopsku w ohodakach abuk 
Jokajów w tubnczkowej liberyi magnackiej, 
Postacjo te cisną się pod przyrząd fotogra- 
fa, m nieszczęśliwy trybunał znjęty jest 
obliczaniem „dyct* dla nich weding tabeli 
stanów i zawodów. Niektórzy świadkowie, 
szozogólnio żydzi bukowióżcy, targują się 
z trybunnłem o każdą „szóstkę,* jak na 
jarmarku, a przowadniczący duje pokrzy- 
wdzonym humorystyczną radą „rękurowa- 
nia do apolacy,* głzio ma być „wielki wo- 
rok“ z pioniędzmi. Wśród tego zgiełku 
oskarżany, siwy i łysy Weiser azorokimi 
krokami spacerujo po sali, z zadowoloniom 
pokazując na tablicy swój bilans z hrabią, 
który według nicomylnych cyfr rachnnka- 
wości podwójnej ma być jego dłużnikiem 
Świadek p. hr. Baworowski, obrócony oti- 
vynami do obrońców, którzy go na każdym 
kraku ohwytnją na kłamstwie, występuje 
raczoj w roli uskarzonogo, niż oskarżyciela. 
Adwokaci zwracają się z prośbą do przo- 
wodniczącego, aby mu nie pozwolił zarzu 
cnó im oszczerstw, naodwrót hrabia prosi 
sqd o opiekę, gdyż oskarżony i obrońcy za- 
rzucają mu osznstwa i uważają ga za ozło- 
wicka niohonorowego, dybiącego jedynie na 
wyzyskiwania bliźnich. W końcn przysię- 
gli — najbiodniojsi ze wszystkich—już 5-ty 
tydzień oderwani od rodzin i zegonów swo- 
ich, przyoblekli cierpliwość, 
ją bowiem ę pokutowa- 
nia przez dwa Oto jedna soene 
tego akendalicznego procesu, Oskarżony 
przedatawiał brąbiemu, że wyrestaurował 
jogo gorzelnię własnym kosztem, n wedle 
prawa i zwyczajn, powszochnio przyjętego, 
dzierżawca, odchodząc, może — co się da — 
zabrać z sobą. „Niu z tego nie zabaczysz— 
odpowiada hrabia — jak własnych uszów,* 
Na co odzywa się żyd, da najwyższego ato- 
pnia rozjątrzany: „Alie Schacherjuden und 
Ńpitzbubon sollon zu Ihnen, Horr Graf, in 
die Schulo gelon *), Nie mum słów do 
scharakteryzowania bezsnmiennego twojc- 
go zdziorstwa. Zaciągnąłeś mi pan stryczek 
na szyję, porzucę wszystko do djabła, bo 
nie chcę wyjść z torbami.“ Nagle — pa tych 
obelgachi rzuconych w twarz hrabiemu — 
ten adzywn się do żyda: „Pogadajmy teraz 
na seryo! — Przyjm pan moję propozycyę, 
porzać pan tę Horoszowę, gdzie jcatoś tylko 
ałym gospodarzem, będąc stworzonym do 
wielkiego gospodarstwa. Oddam panu w za- 
rząd perłę Podolu, kinez Śmolanecki, obej- 
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*) Wszyscy żydzi szachraje 1 łotry powinul pójść na 
naukę do cleble, panie brablo, 
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mujący 5,000 morgów na jednym obszurze. 
Z kas} Baworowskiego potrafisz tam do- 
brze odarować. Wyobraźmy sobie 
wła a kilka kamienie w mieście. W je- 
dnej z mch ma on lokatora, którego za- 
skarżył o niespłaconie czynszów i wyrzucił 
z gratami na ulicę, « nazajutrz zaraz po toj 
oporaeyi, znpełnie paragrafowo przeprowa- 
dzonej, wola tego samogo lokatora i ni stąd 
ni zowąd oddaje mu zarząd bez kanoyi nia- 
tylko tej knmionicy, z któroj go wyrznoił, 
ala takżo i kilkn innych daloko większych 
i piękniejszych. Podobnio postąpił Bawo- 
rowski z Weiseram. 

Ma on widooznio „noble Passionen...“ 
W julk okropnym stanie zosi 
milionowy majątek polski, wyl 
pruwa sądowa. W Skomorochach — wla- 
sność hr. Baworowskiego — waly w go- 
rzelni stały spnrszywiałe, szorząo wviekqce- 
mi ranami odór nio do wytrzymania; grag- 
zły w blocio, bo niu miały słomy nu pod- 
ściolkę, chociaż nuokolo były niemłócono 
sterty, Drzowo do gorzelni sprowadzano 
po śniogu wozami z dnia na dzień, bo nie 
byłu sani, albo były polamane, I konio 
w staju plątały się niepoprzy wiążywane 
dla braku nżdzienie i powrozów. Nu dwa 
folwark: było tylka 4 wozy, alo żulen nio 
min? eztorech kół całych. Posłogiwano się 
tylko fnrami chłopakiem, Do brahy nie by- 
ło ani plow, ani sieczki, Sprowadzuno z sq = 
siodniego folwarku istny gnój i nu takiej 
ksrmie wypasano woły, 

Ubieglej soboty rozbicgła się po Lwowie 
wieść, która gdyby nie powaga źródla, 
4 którego wyszla, wydawałaby się wierutnąy 
kaczką. 

Opowiaduno sobie zo zgrozą i oburzeniem 
fakt następujący. Dr. Ferdynand Źródłow= 
ski, dymisyonawany profesor  tutojszej 
wszechnicy, został wozwany do policyi, 
gdzie się udał z adwokatem d-rem Jee 
sem i gdzio uległ rewizyi osobiatej, rzoko- 
mu z powodu szorzenia egzemplarzy jednej 
zu skonfiskawanych swoich broszur. Gdy 
rowizyn ta nio odniosła żadnego skutku, 
uświadczona  Źródłowskieran, iż włudza 
uważn za potrzebną jeszcze rewizyę dumo- 
wą i w tym celu urzędnik odwiedzi natych= 
miast jego mieszkanie, Wsiadlszy do do- 
rożki pojcchano, alo prosto do — Kulpur- 
kowa (zakładu AR obłąkany? gdzia zo- 
stawiono oskurżonogo „pod obsorwaeyą." 

Obrońva dr. Jukelua był podozas tej oaloj 
procedury policyjnej obocny, mimo że lto- 
misarz piorwożnie niu chciał się na to zgo- 
dzić, uwnżając sprawę za „dyskretną.“ 
Q zamiarze wysłania Źródłowskiego na 
Kulparków nie powiadomiono do astatniej 
chwili nawet obrońcy, który chciał wsiąść 
2 nim do powozu, nlegając jednak oporowi 
komisarza wsiadł do innego. Uprowidzenio 
odbyło się nawet po za plecami sądu, który 
na żądanio policyi polowił zbadać stan umy- 
słowy Źródłowskiego, odroczył jednak wy- 
znuczony termin. Opowiadają jednogłośnie, 
że Zródłowski rozgniewał p. namiostnka 
niawłaściwem zachowaniem się, głównia 
jednak niedolikatnom traktowaniem jego 
osoby w najnowazej rosprawie („Boitrágo 
zur zeitgenössischen Geschichte,“ Zurich). 
Jeśli powody uprowadzenia na tom istotnie 
się kończą, jeśli żadno głębsze przyczyny, 
żadno względy natury publicznej nio grają 
tu roli, to ze stanowiska i prawnego 1 ety- 
cznogo postępowanie to namiestnika Guli- 
oyi godzi się napiętnować jako ozyn nio- 
słychanej samowoli, jako jaskrawa nadu- 
życie i pogwałcenie jednego z naj wużniej- 
szych praw konstytucyjnych: wolności oso- 
bistoj niewinnega obywatela kraju. Profo- 
sor Źródłowski znany i w naukowych ko- 
łach zagranicą, wysoko ceniony dla swej 
wiedzy, cierpi, co prawda, od dłuższego 
czasu na wielkie rozdrażnienie nerwowo. 
Dwukrotnie jednak przez lokarzy badany, 
nie został nznany nni zu szkodliwego, ani 
za niebezpiecznego, nia ma więc potrzeby, 
aby go trzymano w zakładzie dla obląka- 
nych bez woli i wiodzy rodziny, nad nim 


czuwającej. Nasuwa się przytem inna hole- 
ana uwaga. Wypadel zaszedł przed kilku 
dniami. a mimo to w źadnem piśmie z wy- 
jntkiem jednego, nie zdobyto się ani na 
wzmiankę o fakcio. Tylko p. H. Diamand 
min? odwagę wytoczyć całą sprawę na zgro- 
madzonin ludowcm w sali ratuszowej. Na 
joga wniosek uchwalono odpowiednią rozo- 
lucyę do Rady państwu. 
Bela. 
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Długotrwałość życia ludzkiego. Nowo- 
czesna technika powołuje wciąż do życia różne 
ulepszenia, znacznie zmniejszające śmiertelność. 
Przytoczymy niektóre z nich. Drenowanie pól 
nietylko podnosi wydajność ziemi, lecz jedno- 
cześnie pociąga za sobą nader dodatnie skutki 
zdrowotne. W niektórych np. okolicach ulepsze- 
nia to nie ograniczyło się do zamienienia blot 
ma pola urodzajne, ale zmniejszyło w wysokim 
stopniu ilość chorób. Aptakarzo miejscowi zape- 
wninją, iż sprzedają po zaprowadzeniu dreno- 
wania zaledwie rta część dawniejszej ilości 
chininy, lekarze zaś zaświadczają, iż niektóre 
choroby, np. febry, niemal zupełnie ustały. 
O skutkach zaopatrzenia ludności w czystą wo- 
dọ już nie mówimy, tak bowiem jaskrawo rzu- 
cajq, się one w oczy. Natomiast zatrzymamy się 
nieco nad następstwami wentylacyi w mieszka- 
niach, W pewnym szpitalu dla dzieci umierała 
ich niegdyś 2,944 z ogólnej sumy 7,650; tym- 
czasom po zaprowadzenin wentylacyi śmiertel- 
ność spadła do 279, Podobne znaczenie posiada 
dom mieszkalny. Średnia długość życin wieśnia- 
ka irlandzkiego, żyjącego w jaknajgorszej cba- 
osi lat 264, tymczasem angielskiego — 

Wreszcie postęp wiedzy medycznej 
przyczynia się niemało do zmniejszenia śmier- 
telnożci. Rozpatrzmy się chociażby w skutkach 
szczepienia ospy. W Londynie w przeszłym wic- 
ku zmarła z tego powodu w krótkim przeci 


leżnło spotkać osobę, która na twarzy nie nosi- 
taby śladów tej choroby. Dzisiaj w New-Yorku, 
posiadajqoym przeszła milion ludności, umiera 
2 ospy rocznie ledwie czternaście osób! 
Powyższa ulepszenia dały pochop do snucia 
różnych ntopij, Niektórzy hygieniści podejmo- 
wali się wypracować plany idealnego miasta, 
Hygici, w którem śmiertelność spańdłaby do mi- 
nimum, Że coś podobnego, przy pewnych wa- 
runkach, jest rzeczą zgoła niemożliwą, o tem 
bynajmniej nic powątpiewamy. Natomiast z naj- 
wyższem niedowierżaniem patrzymy na rozprawy 
w rodzaju świeżo pomieszczonej w Popular 
Science, m szumnie zatytałowanej: „Nasi pra- 
dziadowie umierali zbyt. wczośnie,* Autorka 
usiluje dowieść, że żyjemy przeciętnie dłużej, 
niż nnsi praojcowie. Oprócz rozuniowań, opar- 
tych na powyżej skreślonych, jako też innych 
ulepszeniach technicznych, powołuje się ona na 
kilka faktów bezpośrednich. Przedewszystkiem 
przytacza unstępujące ogólnie znane zdarzenie. 
Rząd angielski w przeszłem stuleciu pożyczył od. 
swoich poddanych pieniądze na szczególnych 
warunkach. Obliczywszy średnią długość życia, 
zobowiązał się do uiszczania wierzycielom okre- 
ślonej sumy pieniężnej corocznie, dopóki ci nie 
zejdą ze Świata. "Tymczasem trzymając się da- 
wnych wzorów zawierania pożyczki, spostrzegł 
on z przerażeniem w pierwszej części obecnego 
Btulecin, ża nie wychodzi na swoje. Poszukiwa- 
nia dowiodły, że wierzyciele żyją teraz dłużej, 
niż dawniej, Podobnie żyją teraz dłużej wię- 
źniowio. Są to najgłówniejsze dowody, na któ- 
rych opiera się cała rozprawa. Q porównaniu 
długości życia dawnego rzymianina z członkiem 
obecnej cywilizncyi lub francuzów z różnych 
stuleci niepodobna poważnie mówić, gdyż same 
dane statystyczne, służące za podstawę da wy- 
awodów, są w najwyższym stopniu niewiarogodn 
Lecz czegóż dowodzi długotrwałość życia wię- 
Źmiów lub wierzycieli państwa? Wzięta tutaj 
grupy społeczne, które istotnie skorzystały z do- 
frodzicjstw postępów techniki. Są to, że tak 
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powiemy, dowody klasowe. Ale czyż je można 
zastosować do całości społeczeństwa? Wierzymy, 
że tegoczesny stan techniki pozwala na to, nie 
sądzimy jednak, aby istotnie wcielił on w życie 
te następstwa — dzięki istnienia nędzy itd. 
Bezwurnnkowo hygiena przedłużyła życie czła- 
wieka zamożnego, lecz stąd nie wynika, aby ta 
sumo uczyniła względem ubogiego. Zresztą gdy- 
by nawet podniosła się przeciętna długość życia, 
należałoby przed wydawaniem wyroków zważyć 
sobie jedną kwestyę. Śmiertelność dzieci była 
niegdyś olbrzymia. Wszelkie charłaki umierały 
wcześnie, ci zaś, którzy ocaleli, mogli żyć 
dość długo. Tymezasem dzisiejsze instytucye, 
np. szczepienie ospy, mogą chronić dziatwę od 
śmierci, leczzamiast porywać ją ze świata w pior- 
wszym, czyni to w piątym roku życia, a inne 
stosunki znów skracają życia dorosłych i prze- 
ciętnie możemy otrzymać większą długotrwałość 
życie, niż dawniej. Słowem, średnia statysty- 
czna jest jakby po to stworzona, aby fałszować 
rzeczywistość, Różnice klasowe, wpływy nędzy 
i bogactwa itd,, wszystko to zginio w urojenia, 
jakiem jest każda cyfra przeciętna. Będzie wte- 
dy można dowieść rzeczy wprost sobie przeci- 
wnych. 


PAMIĘTNIK. 


Pierścienie. 

„Albo my to jacy tacy“ — powiada śpiow- 
ka. Więo jożeli za granicą tworzą się „syn- 
dykaty,* „trusty,“ „ringi,“ „kartolo,“ sło 
wom zmowy hapdlarzów dla wydobycia zo 
spożywców cen pożądanych, to dlaczegoż 
my, chociaż w mniejszej mierze, nie mieli- 
hyśmy pozwolić sobie podobnej przyjemno- 
ści? Walno przecie Ickom naśladować Rot- 
sohildów, a Kogucińskim Hahnów! Oo pra- 
wda lekom ten rodzaj „służonia szanownej 
publiczności* nia zawsze się ndajo. Kiody 
przed paru tygodniami zrobili „trust“ kar- 
tofłowy, dostali się do kozy, a przynajmniej 
pod sqd. Jak wiadomo, kurygodność szwin- 
dln jest odwrotnie proporeyonalna do jego 
wielkości. Na tej matematyczno-społecznej 
masadzia właściciele i dzierżawcy kopalń 
węglw osądzili, że co się nie udało marnym 
przekupniam, to się uda im wielkim do- 
sthwcom. Gdy tedy kolej Wiedeńska ogło- 
siła zwykly doroczny konkurs na zaopa- 
trzenie jaj węglem, żaden z nich nio złożył 
oferty. Tym sposobem ujawniła się zmowa. 
Kaloj, potrzebująca 1,000,000 korcy zagro- 
zila, że sprowadzi sobie węgiol zo Szląska. 
Rozpoczęły się układy między nią a przed- 
stawicielami syndykatu, skutkiom których 
zgodzona się na podwyżkę 6 kop. od koroa 
w porównaniu z cenami zeszłorocznemi. 
Do toj zmowy dopomogła i wogóla na ko- 
rzyść węglarzów wypadła szczególna oko- 
liczność, Według (Gazeży warszawskiej, atat- 
ki angielskie, które przywoziły do portów 
ruskich węgiel jako balast, a zabierały zbo- 
że, teraz przy zmniejszonych transpor- 
tach zboża mnioj przywożą węgla, a skut- 
kiem tego zapotrzebowanie naszego węgla 
da Cesarstwa znacznie się zwiększyło; nad- 
to kopalnie w Miłonioach i Czeladzi są za- 
lano, co uszczupla sumę węgla wydobywa- 
nego w basenie sosnowickim. Wszystko to 
ośmieliła do hardego oporu, który kolej 
Wiedeńska opłaciła znaczną podwyżką co- 
ny, a który drobnym spożywcom, niemogą- 
cym jak ona ani grozić zwróceniem się 
gdzicindziej, ani wywierać silnego nacisku, 
przetrzebi kieszeni. 

Obok węglowego stanął „kartel“ nafto- 
wy. Gazeta losowań donosi, że hurtownioy, 
bandlujący tym produktom, zawarli mię- 
dzy sobą układ, wyłączający wszelką mię- 
dzy nimi konkurencyę. Wpływ tego śluln 
już się odbił na wyższych cenach. Jeżeli 
tody tak dalej pójdzie, wkrótce ujrzymy się 
otoczeni „pierścieniami* zmów i będziemy 
musieli plasié za każdy artykuł codziennej 
potrzoby tyle, ilo „syndykat* wyznaczy. Bo 


idlaczegożhy za węglarzami i nafciurzami 
nie mieli pójść rzeźnicy, fabrykanci perkalu, 
akór itd.? Dlaczegożby cały handel, oparty 
na wspólzawodnietwie, w którem sprzeda- 
jący licytowali się iz minus przed nabyw- 
cą, nie mial zmienić podstawy i upownić 
swe zyski zmową? Wszakże cywilizujomy 
się, a jeśli zagranica, która nam świeci 
przykładem, ucicka się do tych sposobów, 
i my musimy iść za postępem. Więc... spro- 
wadzaj my do absurdu obecny ustrój ekono- 
miczny i pomnażajmy dowody jego moral- 
nej wartości, W. 


Nieobecni. 


Jesteśmy o jedną zagadkę ubożai i o ja- 
dno rozwiązanie bogatsi. Kuryer wayszawe 
ski widząc, że pomimo jego nawoływań lo- 
20 w toutrze bywają niczajęte, postanowił 
opukać i osłuchać odpowiednie snbjekty dla 
zbadania przyczyn „choroby.“  Wykrył 
dwie: jedną jest to, że panowie jadają obia- 
dy między 6-4 a 7-4, do teatru więc zdążyć 
nie magą, drugą to, że wnętrza nowych lóż 
s biało, a na takiem tle twarzo kobiet od- 
bujnją się niekorzystnie. Zaista wymagać 
od panów, ażeby poświęcali obiad dla tea- 
tri, a od pań, żeby tracily urodę na złym 
podkładzia — niepodobna. Byłaby to ofiura 
zbyt wiolka, do której mialyby prawo jady- 
nie złotopióre ptaki przylotne Molpomeny 
zagranicznej. To też nie pojmujamy natręt- 
nych i niesłuchunych kazań, jakia Kuryer 
warsz. prawi pod drzwiami naszej arysto- 
kracyi, które ją mniej obchodzą, niż dąsy 
rozgniewanej papugi. Już jeżeli o czam 
prasa warszawska miała sposobność przo- 
konać się dowodnie, to chyba o tom, że ary- 
stokracya ze awemi przyległościami nie 
zwraca najoj głosy żadnej uwagi. Pa ea 
więc ta kompromitacya? A przytem bądźmy 
sprawiedliwsi, Ilo razy piama arystokraty- 
czne dyktują nam obowiązki, adpowiaduiay 
im nieraz serdecznym śmiechem; nia ż4- 
daj my więc nawzajem, ażeby nosy wysoko 
zadarte „u góry," opadły i wydłużyły się 
pod wpływem krzyków „z doln." 0. 


Roklama. 


Jeden z dzienników franouskich po roz- 
mowie z pewnym nakładcą wydal krzyk, 
mający tłomaczyć zastój w handlu księgar- 
skim: reklama zabiła literaturę! Krzyk ten 
powtórzono w prasie warszawskiej z lol- 
kiom napomknicniem i westchnieniem nad 
podabizną stosunków naszych. Zaznaczamy 
ów fakt dla połączenia go z pytaniem: kto 
n nas ma prawo wzdychać? Czy ci, co zgra- 
binjąc z całego świnta wszolaki perz i ge- 
sebłe błoto skandalu, aważają się za polewi- 
towanych z obowiązku wobco własnej lita- 
ratury, gdy wspomną tytul nowego w niej 
dzieła? Czy ci, którzy przed przyjaciołmi 
biegną niezmordowani, bijąc w bębny 
jdmąc w trąby sztucznego rozgłosu? Ozy 
ci, którzy żyją, słyną i rosną, dzięki droż- 
dżom reklamy? Zaiste nio dotykajmy tego 
tematu, jeśli go nawet za granicą podniosą. 
Nasza bowiem literatura biożąca jest wiel- 
kim łanom plantncyj reklamowych, óród 
ktorych ledwie gdzieniegdzie wyrasta za- 
głuazone chwastem źdźbło krytyki, Pod 
tym względem my moglibyśmy dostarczyć 
szczególnie wymownych dowodów. O na- 
szych książkach oryginalnych i tłomnezo- 
nych *|, prasy warszawskiej nie ma nio do 
powiedzenia, chociaż każdą posyłamy ro- 
dakoyom. Jedna z gazet otrzymała w awo- 
im czasie od nas cgzemnplarz dzieła koszto- 
wnego, wydanego z wielkim nakładem pra- 
cy i starań. Jak to jej się często zdarza, nia 
pomieściła o tem dziole nawet bibliograficz- 
nej wzmianki. Nie dość tego. Po kilka mie- 
siącach współpracownik tej gazety pisze do 
nas liat z prośbą o egzemplarz „dla napisa- 
nia recenzyi.* Posyłamy drugil I cóż? Upły- 
nęło lat kilka i nie doczekaliśmy sią nie- 
tylko recenzyi, alo nawct notatki a wyjściu 
książki, Lepiej się chyba nie dziojo w ngj- 
tardziej klasycznym kraju reklamy. Więo 
szanowni panowie, albo nio wzdychajmy 


nad nią, albo zapobiegnij my, ażeby ona nio 
mordawała literatnry. Ten bowiem fary- 
zeizm ma tak krótkie skrzydła, że nia od- 
latuje od tych. którzy go kn innym pusz- 
czają. Lepiej już brojąc siedzieć cicho i nie 
wywolywat publicznoj spowiedzi, w której 
aumionie kazałoby się przyznać do ciężkich 
grzechów, n wstyd zmusza je zataić. Upra- 
winjmy subic reklamę, skoro ona nam ido- 
gadza, nie wykławnjąc nią wszakże oczu 
nikomu. 


Odpowiedź. 


Ludzie, pamiętni tych czasów, kiedy 
w Warszuwie warczaly ciągłym ruchom 
maszyny drukarskie, a niedosó wtajemni- 
ozeni w nastrój chwili obecnej, znsypują 
nas propozycyami wydania nawyoch dzieł, 
przeważnie tłomaczonych. Niepodobna kuż- 
demu odpieywać z osobna, powtarzając to 
sama racyo odmowy; więc odpowiadamy 
ogółem i publicznie, ażeby powstrzymać 
marnowanie pracy. Otóż zarówno my, jak 
wszyscy nakładey, ograniczyliśmy wy- 


duwunie nowych książek, gdyż po za bar- 
dzo szezuplem kolem nikt ich kupować nie 
chce, a na ofiary, pokrywano jedynie ron- 
sprzadażą 100—200 cgzomylarzy, nie ma- 
niozmiernie 


my środków. O ile dawniej 


również rzadki jost przeciwny, nżeby nie 
narazila go na straty, Wszystkie moruły, 
wywody i napomnienia, jakio w toj sprze 
wio można bylo wypowiodzieć, już prasa 
wypowiedziała — dodajmy — bog żulnego 
skutku. Szkoda więc daromnio tració słów 
nu dulsze deklamucyć i trzeba pogodzie się 
z faktom, który prawdopodobnie długu jesz- 
oza nio usliypi z życia naszogo. Nie wid 
bowiem ani jednego znaku, uni jednego 
objawu, któryby pozwolił spodziewać się 
wkrótoo pożądanego zwrotu, Śród ogólnej 
obojętności przochowa się szezupły zastęp 
Indzi, którzy nio slumią w sobio 1 nie wy- 
1zckną się zuduwulunia swych pragnień 
umysłowych czomó lopszem, niż spożywkną 
codziennie wiązką wiadomości zagranicz 
nych i miejscowyoh; ogół jednak coraz bar- 
dziej stronić będzie od kuiqzki, Ona bowiem 
me wrosła dasć głęboka w potrzaby jego 
życiu, nia stula się dlań nawet tom, ożom 
widowisko tontrnino lub nuwot biesinda 
na Buskioj Kępie, Kupował ją i czytał, gdy 
go do nioj ciągnęln moda, wruszcio gdy 
mint niego zbywajneych pioniędzy; dziś, 
skoro moda minęła, u bieda przyszła, unika 
drukowanego pupioru 1 me czujo w tem žu- 
dnogo bruku. Według naszych apostrzężcń 
i przewidywań, ruch wyduwniczy joszcze 
znacznie się zmniojszy i zamknie w książkach 
pożytkowych, praktycznych. Tuk zwane 
zbytkowo, któro nio uczą, jak przyrządzuć 
picezeń lub robić koszyki, lecz mówią 
o wiedzy, sztuce, zagadnieniach społacz- 
nychitym podobnych rzeczach, bez któ- 
rych tnk dabrzo najszanowniejszy człowiek, 
jak najładniejszy koń obojść się możu, 
etapin z rynku. Kto nia wierzy, azczęśli- 
wy. bo ma joszeze zladzonia. 


Uwaga 


P. Bolesław Prus, który niedawno tak 
zaciętym i brutalnym pozwem chuil wy- 
procesowuć zo swego azozodrogo krytyka 
dodanie mu do wieńcu liści wawrzynowych, 
widzi w oporze Mascagnego tylku „cztery 
rzeczy orygiunluo* (do których zalicza 
śpiow zw kurtyną, antrakt bog gpuszczonia 
kurtyny, trzaskanie batem i chór wieśnia- 
ków pijących wino), a „jedną rzecz potęż- 
umg.“ „Nie jest to żaden wielo- 


ryb zo szanowny znawos — ale mło- 
dy kur] arniturem franków, lirów, gul- 
denów arek. Inaczej niopodobus sobie 


wytłoraaczyć togo szłucznego szału, juki 
prasa europejaka wytworzyła,* Że p. Pros 
najchętniej i najbardziej stanowczo wyro- 
kuja o tem, co najmniej rozumie — pu- 
wszeulinie wiadomo. Ale nia wiadomo, ile 
toż „kubłów pomyj,* „arcydzicł oszożor- 


stwa“ i tym podobnych delikatnych wyra- 
zeń musiałby znżyć Mascagni, gdyby prze- 
czytawszy jego krytykę, chciał mu adpo- 
wiodzieć jego delikatną metodą i słowni- 
kiem. Byłoby to obliczenie ciekawsze, niż 
ścisły rachunek, ile jest w operze „szczegó- 
łów godnych podkreślema* lub ile razy 
(akurat dziesięć!) jej intormczzo jest słab- 
sze od symfonii Noskowskiego. Bądź co 
bądź, p. Prus winien by się pozbyć obawy, 
która go widocznie dręczy, że za wiele lau- 
rów rozdajemy innym i że za mało zostanie 
ich dla mego Muzyk. 


Samopomoc najmieka. 


Bieg naszego życia wysunął niedawno 
ze swoich fal dwa znamienne objawy sn- 
modzielności w toj klaso budzi, którzy do- 
tychezas nważani byli zwykle zu bezwłn- 
dne stopnie schodów” kamienicznych lub 
skromne głazy bruku ulicznogo... 1 
myśli samopomoc klasową, do której ucie- 
kli się wpierw czelndnicy piwowarscy, po 
nich zaś — czeladź szowcka, Pierwsi z niob 
na walnem zebraniu swojom w Magistracio, 
zwołanem dla obioru starszego, występ 
przy sposobności z szerogiem żądań: więk- 
szego uniezależnienia awojoj kusy, skróce- 
nia dnia rohoczogo (który dotąd wynosił 16 
i 18 godz.), podwyższenia płacy, wprowadzo- 
nia jednego w tygodmu dnia wypoczynko 
wego j dawania innego zarobku najemni- 
kom w uzasie kilkomiesięcznoj przerwy iu- 
rocznej w produkcyi piwawarskicj. Zwa- 
żywszy, jak duleco w tej gałęzi przemysłu 
naszego były dotychczas zaniedbane sta 
sunki pomiędzy pracobiercami, a pracoduw- 
oami (najemnikami), jak ona, najmniej 
cierpiąu sama na ogólnym zastoju w kraju, 
bylu dul od wszalkiej reglamentacyj, 
jnak z drngiej strony jest niekorzystną dla 


zdrowia pracujących i przeciążała joh do- 
tąd zujęcióm, nadmiernie trwającem, dzi 
wić się nie będziemy żqdamom czeladzi, 
lecz raczej uznamy je za zupełnie słuszno 
i noszące postad caikiem prawowitą, Ze 


wszystkich tych żąduń na posiedzoniu 
w Ratuszu zadość uczymono tylko jedne- 
mu — co do kasy; inne poddano zostały na- 
mysłowi przedsiębiarców. Dopiero uieda- 
wno na prywatnem zebraniu n jodnego 
z nich (u p. Machlejda), nu ponowne pis- 
mienne domaganie się ezcladzi i po olm- 
stronnych, nporczywych rozprawach, piwo- 
warzy tutejsi postanowili: podnieść wszyst- 
kim bez wyjątku faollowym najemnikom 
płacę dotycliczasową o rs, 2 tygodniowo; 
skrócić dzień raboczy o 2 godziny (to 
m ló-tu do ld-tu i z 18-tn do 10-ta); 
zwalniać każdego z pracujących od za- 
jęć na jeden dzień w tygodniu i w czasie 
kilkomiesięcznej przerwy dorouznej w pro- 
dnkcyi wynagradzać najemmków boz pra- 
cy — innom zajęciem w browarnch z płacą 
u '/, miższą ad pobieranej. Uchwała powy 
sza nie jest tylko papicrową, owszem oble- 
kła się już w szatę czynu: właściciele 
browarów wprowadzili już ją w życie. 
Jakkolwiek ona wbrew wyrażonym żą- 
daniom — nio podnosi zarobku o 3 ra., jak 
wymagano, skraca zaś dzień roboczy o 2 
godziny mniej, niżeli żądana (12 g.) wszak- 
2e w naszych stosunkach, jost faktem nio- 
bywałym i wielkiej doniosłości społecz- 
nej Nietylko bowiem przyaparza najemni- 
kawi fauhowomn 8 ra. miesięcznie, właśnio 
tyle, ile niejednema z mch potrzeba na ko- 
morne, ale sama przez się, a może w zwią- 
zku z warunkami, które jej dały życie, by- 
ła pożytecznym bodżcem do podwyższeniu 
zarobków o 50 kop. tygodniowo nawet nio- 
fachowym wyrobnikom, w browarach za- 
trudnionym. Co więcej — odegrała ona 
w piwowarstwie taką samą rolę, jaką w in- 
nych gałęziach przemysłu fabrycznego (np. 
tkuctwie) społnia zwykle przepis prawny, 
ograniczający użycie Siły roboczej kobiet 
i dzieei, kiedy skraca długość dnia robocze- 
go; zmniejszonie bowiem obeune liczby 
godzin zajęcia oraz dzień wypoczynkowy, 
z natury rzeczy, dostaje się w udziale zaró- 


wno fachowemu uzeladnikowi, jak 1 mowy- 
kwaliikowanemo wyrobnikowu piwowar- 
skicmu. 

Nieco skromuiojszy, chociaż tak samo 
godny uwagi, jest drugi objaw aamopomo- 
cy nujemmiczej, na który zdobyła wię ozo- 
ladż szewcka. Wystąpiłu ona — jak donosi 
Kuryer warszawski — z podaniem do pp. 
starszych o przywrócenia gospody czeladn 
czej ovaz lepsze zaopiekowania się chorymi 
i kalekawi, Prośbę rę w zasadzie przychyl- 
nie przyjęto, ale jej dotąd nia spełniono, 
Wohec tej opieszałości czeladnicy proszą 
pp. majstrów, składających radę gospodar- 
ez, o jaknajrychlojsze wprowadzenia żą- 
danych ulepszeń, nadto zaś domuguj 


płatnyci i zwprenamaw 
pism fuchowych.  Żidanin to, póki jeszcze 
SĄ tak miowiune, godno sq juknajprędazogo 
zwdośćnczynienia. 

My byśmy ze swojej atrony dopołnili te 
wymagunia innemi, w raozoj wnioskiem, 
który podsuwa zresztą samo położenie eku- 
nomiczno kraju w chwili obecnej. Wiola 
gałęzi przemysłu naszego nio przestaje triv- 
pić zmora przewlekłego zastoju, zuoatrzo- 
nego w skutkach drożyzną tegoroczną, 
Cierpi na tem kapital, alo więcoj joszoze 
jego żywa podpora — przedstawiciola pra- 
cy, przoz to, żu zwężenie slenli produkeyń 
czyni ich zbytocznymi, tj. pozbawiń czę- 
stokroć zajęcia. Ozoladnicy zaś różnych zwe 
wodów mają swoje lasy pomooy, z których 
ozorpać by me siluk nictylko w razia 
choroby i tym podobnych wypadków, wulo 
nawot w ciężkich chwilach, guy długu 20- 
stują boz zwjęciu. Na tu jedowk, u ilu się 
nio mylimy, ustawa tej kasy im nio pozwae 
la. Czyby więc nie czas było, komu na tom 
zależy, zbadać ustawę i, jeżeli wnrunki pra- 
wno nie atoją na zawadziu — posturao się | 
o niozlędną pod tym względem w niej 
zmianę? 2, 


Nowa wyprawa. 


P, Hempo), w dalszym ciygu rozówietla 
w Kur. warsz, położenie emigrantów pol- 
skich w Brazylii. W wiadomościach, udzie- 
Janych przez niego mema wprawdzie uni 
śladu wrażeń estetycznych, któro stanowi- 
ły ongi jedyną wartos doniosioń p. Dyga= 
sinskiego, ala za to daleko więcej jest prak- 
tycznych wakazówol do użytku filantropii. 
Jwkkólwick i wycieczka p, H. w gruncie 
rzeczy tak samo, jak odbyta juź podróż za 
ocean p. Chełmickiego — jost tylko wypra- 
wą po... chłopskie rano, alo nio udorza ue 
tarozywie swoim cclum wyszukaniu „kuro= 
plochu“ i posiada więcej pozorów czysto- 
go humanizmu. Przegląda on szczególnie 
w długiej liście wychudżeów, z której ioh 
krewni, przyjacicle Inb znajomi dowiedzioć 
się mogą nietylko o nazwiskach, miejsow 
urodzenia, alo tależe o losie każdego, o zdro- 
win lub zgonie — o zamiarze powrotn do 
kraju. P. Hempel dotychczas ograniczył się 
do zbudania położeniu tych biedaków w sa- 
mem tylka Rio do Jaucira, gdzie zwiedził 
miejscowości, w których Compania Sanea- 
mento buduja całe nowe ulice, burząć staro 
domy na Rua Invaldos, Jordim Botani- 
co, Sampaio, Villa Isabol, Vossuvus itd. 
Prawie każdy z naszych  wychodźiów 
w pierwszych dniach swego pobytu na zie- 
mi brazylijskiej, ehociaż na krótko brał 
udział w tych robotach. W styczniu, lutym 
i marcu pracowały ich dzienniu przocięcio- 
wo 600—700, dziś pracuje około 400. „Tuż 
w jesieni roku zeszłego — powiada p. Ll— 
podczas najsilniejszej gorączki wychodź- 
ctwa, bardzo wicin, szczególnie rzernioślni 
ków, pozostawało od ruzu w Rio; oprócz 
tego z prowinvyi zaczęlo napływać duża lu- 


dzi, nie jących żadnego fachu w ręku, 
najczęściej włościan. Cło setki tych zgło 


dniałych zyinęłyby marnie, gdyby nie po- 
moc, jaką im okazali dawniej tu zamiesz- 
wychodźcy, głównio inż. Kwakowski 
Przez Sancamonto przeszło bardzo 
wielu rzemieślników różnych fachów: ltra- 


woy, rymarza, szewcy itp.—pracowali, jako 
prości wyrolnicy przy mularzu. Miała te 
jednak tę dla nich wygadę, że pozwalało 
rozejrzeć się w położeniu i upatrzoć sobie 
adpowiedniejsze zajęcie. Zarabiali oni 

rzy rohotach budowlanych tyle, eo czarni 
(1,800—2,200 male ), ule mich pr ioj 
„erunt pod nogami.“ Na przedmieściach 
Rio, w Sampaio i Villa Isabel, p. TL. nie 
znstał już prawie żadnego lepszega rzemicśl- 
nika: pozostali tam tylko niefachowi lub 
rzemieślnicy świeża przybyli, Położenia ich 
ma być znośne, ale powiadają: „żeby nie 
klimat, toby i niezgorzaj bylo.“ Zarabinją 
2,200 milrejaów, placą zaś dziennie (7) za 
miejsce w baraku 200 (1); około milrejsa 
kosztuje ich życie. „Pozostaja 1 mil. na in- 
ne potrzeby lub na zaoszczędzenie... Kto nie 
ma rodziny i nie choruje, zaledwie w prze- 
cnygu trzech miesięcy może zebrać 100 mil. 
na powrot.“ O powrocia, podobno, wszyscy 
marżą, alu otaczają go taky samą legendą, 
jaka ich zwabiła do Brazylii. Z liczby 147 
osób, podunych w regestrzo p. H., wzglę- 
duom zdrowiem cieszy się 104, zma- 
rlo 25 (czyli 175), zachorowało — 18 (czyli 
12,2%) — pomimo zimy, będącej tam naj- 
adrowszą porą roku, „W ciągu 2 lat wazy- 
seyby wymarli doszczętnie, gdyby nie rato- 
wali się udeczką* — wnioskuje stanowczo 
p. H. Gdzie jednak mają oni nciekuć, żeby 
z doszozu nia wpadli pod rynnę? Z. 4. 


Hymn barbarzyńcy. 


Jadon z misyonarzy wschodnio-afrykań- 
skich ze stacyi Usziromba, leżącej w poło- 
wić droge pomiędzy Wiktoryn - Nyanza 
u Tanganyika w Unganyemba, opisując 
przyjęcie, jakiego on i jogo towswzysze do- 
znali u plernionia Msalalów, padsłucha? slo- 
wa pieśni gęślarza barbarzyńskiego i prze- 
koun? się, żo ona była hymnem pochwal- 
nym dla ezlowiola biułego, cywilizatora 
wnętrzów Afryki. Oto wą nioktóre zwrotki 
togo hyronn tak mile łechcącega ucho mio- 
Azezańskie: 


Blaty czlowieku, sliny jesteś, jegteś wielkit 

Na widok twój drżą Wangoni d pierzehają. 

"Ty jadasz mięso ! ryk, ja zaś jagły 1 szarańczey 

"fy masz Żołądek pelny, mój zaś pusty; 

Daj mi cw do zjedzenia; daj mi co, abym się nasych! 

Za zbliżeniem twojem chrópi ślę Ruga-Rugn (rozbój- 
alle) w gęstwine, 

Kryje się w jamie swojej, jak owad w trawie, 

Bo ty masz proch | strzelby twoje bezą. 

Jo mam tylko strzaly I maron włócznię. 

ly, blaly, daj mi, daj mi duża prochu, 

Naj m! piękną brańt 


Ty n 
Kablety kraju twojego przędą Je 1 tu przyaylaja: 
Jedne sa czerwone, jak krew welus 
Jnne zielone, jak pióra papugi, 
Lub eentkowane, jak skóra pantery. 
rzy i cztery tkablny noslsz na ciele swnjem, 
A ja posiadam tylko niewielką szmatki 
Milly czławieku, daj mi, daj U/pandę (łakleć) jedna 
Masz w kufrre swolm długą miedziana rurę (teleskap) 
Przyblłła ona da nas jeziora, lasy, wloski, 
Widać przez nią ludzi sąsiednich plemion: 
Chodzą, Wlepaja, lańcza, 
Masz skrzynkę, która sama mówi Splewa, 
Jesteś potężny, boś ukryl w niej Mzimu (ducha) 
Daj mi le plękne rzeczy, 
Abym je mógł szczepowi swojemu pokazać, 
Aby powiedzieli. mądrymi są ball! 
Powiedz braciom swolm w Ulaya (Europa), 
Niech nam tego więcej przyślą. 


wiele tkanin; pelne sq Ich twoje skrzynie. 


Tstotnia, łza rozrzewnienia winna się za- 
kręcić w akn „potężnego“ i „wielkiegoć 
mieszczanina z Europy wobec tego uznania 
jego zasług na polu knltury, które go spo- 
tylka ze strony jedynego z ludów czarnych, 
zwykle tak skłonnych do rozpruwania brzu- 
chów Stanleyom, Želowakym i Wissma. 
nom! Znaò plomionko to składa się z naj 
pojętniejszych synów czarnaj Afryki i naj 
bardziaj dojrzałych do przyjęcia cywilizacyi 
naszej. Będzie ono badaj najżywszym lącz- 
nikiem między resztą współplemieńców 


a, 


a białym człowiekiem i stanie się najne- 
wniejszym rozsadnikiem nahytkow jego 
doświadczenia wielowiekowego: wódki, sy- 
filisu, cnót wszelkich i, co najważniejsza — 
towarów. Tn namiętna zwrotka „daj m 
barharzyńey niesłusznie wykrzywia nata 
Kuryera warszawskiego przekąsem oszczę- 
dnega mieszczanina, Kto tak gorąco chwa- 
Nl uczestnictwo jednego z najmniejazych 
zakątków Ułaż we flircie afrykańskim — 
w wycieczkach „rynka-znawczych,” ten wi- 
nion uroczyście wsctłuchać się w hymn 
czarnego | człowieka, bo jest on radosnem 
echem na mieszczańskie „hop hop!“ — jest 
okrzykiem „jestem!* rynku afrykańskiego. 
Misyonarze i Żelewscy, chociażby w grobio, 
z mózgiem i jelitami dawno pożartomi przez 
ludzi czarnego lądu -— słyszą to wezwanie 
i doniosą tę nawinę swoim braciom w Ulaya, 
Ulaya zaś w te pędy żwawo wyśle akręty 
obciążone towarom swoim ku brzegom 
Afryki i zapnści w jej głębie kilkasot par 
szyn lśniących, a potem do rydwanu postę- 
pu swojego zaprzęgnie i ludnośc tubylczą. 
Z biegiem czaan inny jakiś wieszcz niedo- 
bitków u: vch uderzy jnż w atronę żalu 
i i nio hymn pochwały, lecz pieśń jo- 
reminszową: „Wszystko nam daleś, potężny 
i piękny bialy człowieku! Patrz, tysiące 
invioli wapółpiemienców usiały kośómi swo- 
jemi ziomię naszą, Nasz Mzimu z rasowego, 
stal się klasowym luh wzbogacił się w two- 
joh rękach slażałstwem i stokiam innych 
ont twoich braci, Dźwigumy na sobie 
wszystkie następstwa twojej gospodarki to- 
wairowej — tańczymy zapamiętale wraz 
z tobą w twoim deptaka 1 mrzemy marnie 
2 „głodu. wódki 1 syfilisu!” Z. 4. P. 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. W Banku państwa podzielono 
fundusz na lantyemy za r. 1890 dla urzędników kanlo- 
tów i oddzialów. Na kantor warszawski przypada ogó- 
im * 1,400 rs. mniej, niż w roku poprzednim. 

— Postanowiono apodotkować I urzędników w 1n- 
stytucysch rządowych, spalecznych, korporacyjnych, 
na kolejach I we wszelkich przedsięblarstwach akcyj= 
nych, Opodatkowaniu podlegać będzie cała pensya 
(w gotówce | w naturze), jeżeli wynosi najeinlej 2,000 
rs, racznie. Podalek rosnąć będzie stopniowo od 3 do 
óx. Nowość ta wprowadzuna będzie tylko na rok jeden 
1892, ze względu na trudne położenie skarbu wahec 
REZ 

— Na mocy pizepisów o najmie robotników we 
wszystkich miastach Królestwa Polskiego, gdzie Istnle- 
ja zarządy policmajsteów, będzie wprowadzona kontro- 
la slug I rohetników. 

— Baron Hirsch oświadczył, 1ż każda rodzina żydow- 
ska, emigrojaca do Argentyny, otrzymuje 150 akrów 
ziemi 1 utrzymanie na rok jeden. W drogim roku rodzi- 
sa musl wyżywić się sama; od trzeciego bedzie płaciła 
nizki czynsz dzierżowny. W nabywaniu ziemi na wla- 
sność kolonlści mają ułatwienia, 


Ulgi. Kilku wlaścicieli zakladów kandlowych I prze- 
mysłowych w Warszawie dobrawalnie bez żadnego 
pavisku — pisze Kur. warsz. — postanowiło podnieść 
o Ta—15% fundnsz, udzlelany pracownikom na żyw- 
m 

— Zarząd zakladów bawelniacych Poznańskiego 
w Łodzi zakupil akolo 6,000 korcy kartofli na sprzedaż 
dia swych robotników po cenle kosztu. 

— Tamże zarząd zaklndów Scheiblera przeznaczył 
50,004 rs. na zakupienie praduktów, w celu taniej roz- 
sprzedały śród robotników. 

— Kilku wlaściciell fabryk w Warszawie przy ui, 
Czerniakowskiej 1 Przemysłowej zakupiła kartofii i ka- 
pusty za 5,000 rs. dla udzielania rohota!kom po cenach 
kosztu. 

— Zarząd lanich kuchal w Warszawie będzie uprócz 
obiadów wydawać Śnledania z zupy I chleba po g kop. 
za parcyę dla ludności uboglej. 


Szkały. Na IX zjeździe przyrodników poruszona 
będzie sprawa rozszerzenia wykładu nauk przyrodnl- 
czych w szkolach średnich. 


— Minlsleryum dóbr państwa czyni slaranla O użv= 

skanie kredytu na urządzenie stalych kursów rolnictwa 

a nauczycieli szkól elemeniarnych wiejskich, 

— Zaprojektawano stale posady Inspektorów, któ- 

rych obowiązkiem będzie konirołowanie zakladów fa- 

chowych dla kobiet, 
— Ministeryum o$ 


laty przysiąpi wkrótce da zgro- 
madzebla danych o składzie personelu nauczycielskiego 
w szkołach prywatnych | początkowych. Pomiędzy In- 
neml bydzie zwrócona uwaga m stopnie wykstalcenla 
nauczycieli, 

— W Łodzi fsbrykancl miejscowi złożyli 30,000 rs, 


na założenie internatu przy szkole średnlo-rzemii 
eoe 


— We Lwowie bedele otwarty Instytut chemlezny, 
— Nauczyciele szkół ludowych we Lwowie wnieśli 
do rady miejskiej podanie o podwyższenie placy. 


Sprawy kolejowe. Zarząd kolel Dąbrowskiej wy- 
znaczył rs. 6o,ovo na budowę w Radomiu nowego bu- 
dynku adminlsteacyjnega dla blur 1 urządzenia mieszkań 
służbowych, 

— Delegact wybrani z grona urzędników kolel Nad- 
wlślańskiej, po naradzie, odbytej przed kilku dniami, 
złatyji oa ręce dyrektora kolel podania rady zarządza: 
jacej o przyśpieszenie w ministeryvm Jikwidacyl kasy 
obecnej I utworzenie natomiast zuliczkowo-wkładowej, 

— Dowladujemy sle ze źródła prywatnego, Iž urzęd- 
nicy kolei tutejszych podall proźbę do wyższej wladzy 
© bezpłatny przewóz produktów żywności (z powodu 
drożyzny) na Ich wyłączne 

— Minister komunikacy| wydal roporzndzenie, aliy. 
w razle każdego opóźnienia pociagów poważerskich, 
przeprowadzone była przez palicyc kalejn 
śledztwo, w celu wyjatnienia przyczyn. 

— Da udziału w budowie kolel Transtyberyjskiej 

omowe kieh, którzy budowali 


5cdsle 


Intenierów ameryka 
kolej w Kanadzie. 

W r, p. na kalel Petersbursko=Warszawskiej pas 
stanowlono nadać pnelągam kuryarskim szybkość 66, 
wiorst na padziaę 

— Na kolejach rządowych wprowadzone będzie spo= 
subem próby nowe kontrolowanie bllstów, Padróżnl 
obowiązani będą wrzucać je do skrzynki umieszczonej 
w wagonie, zostawiając sobie tylko kupony na wypa: 
dek nieporozumiynia Będzie ta wielka wygoda dla pa: 
sażerów, szezególule w nocy. 

—P. Blach uzyskał koncesye na budowę kalel obe 
wodowej w Łodzi, tudzież lintj dojszdowych da Zgle« 
rza, Pabjanic I większych fabryk lódzkich. Budowa ma 
się rozpocząć w roku przyszlym, 

— Now. Wr. plsze, 14 projekt podwyższenia płucy 
urzędników kolejowych w Królestwie Pohkiem ze 
wsględu na drożyznę odrzucono w Petersburgu, Jaka 
Środek niepotrzebnie obclałojący budzet kolel przet 
rząd pwarantawanych 1 magący się odbte na ugóle Tuile 

żel, uplucującej podatek, i 

— Poclagl pocztowe kole) Warszawska Peturxbar= 
sklej, kursujące obecnie z szybkością 47—50 wiorst na 
godzinę, od 13 listopada między Warszawą | Wilnem 
będą bległy z szybkością 55 wiorst, a pomiedzy Wlerz= 
bolow em | Petersburgiem — 75. 

— W Berilnie udhyly się w tych dniach narady tai ye 
fowe przedstawicieli kalel wschodnio: pruskich |lanych 
w związku z niemi zostojących, Kolej Wledolnka wy» 
slala delegata. 

Przemysl į handel. Ainisteryum spraw wewnętrz 
nych zalecilo usuwać handlarzy wędrownych t zw. 
„wegrów” z gub. poludniewa-zachodnich, o tle nie 
udawodulą, že zamieszkiwali 
w Rosyl, Sa to przeważale puddan) austryaccy, 


przynajmniej lat pięć 


— W Aleksandrowie nagramadzila się znaczna Ilość 
wagonów naladowanych wytlakami | makuchami, któ: 
rych przewóz za granicę wzbroniono, Ze względu, i% 
olzka cena towaru nie oplacllaby kosztów puwrotnega 
transportu, zrzeczono się odhloru ładunków, 

— Na drożyznę produktów spożywczych, glównie 
kartofli, kapusty | Innych warzyw tudzież nablału, do- 
starczanych ua rynki warszawskie, w zuacznej części 
wplywaja przekupnie. Oczekiwali onl dawniej na wo- 
zy wleśclańskie przy rogatkach. Od czasu jednak wy- 


dania pizepisów policyjnych, wzbraniają Jm tego 
sposobu, znaleźli onl inna drogę. Sprawdz pisze 
Kur. warsz. — że we wturki, a szczególnie piątki, 


jeszcze a Świcie w promieniu 4 do 5 wluisl za miastem, 
a nawet w dalszych okollcach, kręcą sie przekupnie, 
zakupują towar, który dostawcy przywułą du młasta, 
Jako już cudzy. Przekupnie zurablają va teni od 25 do 
40% 1 solidarnie działając, nle dopuszczają zniżki cen, 
nawet przy najobfilszym dowozle, Nadal postanowiona 
temu zapobiedz, Miedzy innym środkami polecona 


strażnikom ziemskim przy pomocy soltysów pilnować 
w dnie targow e, aby wszelkie tranzakeyć na gościicnch 
I karczmach przydrożnych nie były zawierane, a prze- 
kupnie za wykroczenie przeciw temu rozporządzeniu 
będą zalrzymywani dla pociągalęcia do udpowledziat- 
ności sądowej. 

— Przemysł przędzalny w Alzacyl przechodzi nie- 
bezpleczne przesilenie z powodu zalamowania wywozu 
do Ameryk]. 

— W slzackich okręgach Ilagenau, Zabern Stres- 
burg I Molshslm, odkryto obfile źródło naRy. 


— Inspektor rolnictwa przy mlnisteryum dóbr pań- 
siwa W. W. Czernłojew, zwledziwszy fabryki machin 
1 narzedzi rolniczych w Królestwie Polskiem, zawyro- 
kowal, Iż od lat 1o-clu nie uczyniły żadnego postępu. 

— Syudykat londyński nabył w Saksonii, na Szlązku 
pruskim I w Brandeburgil trzydzieści hut szklanych 
I tworzy z nich jedno wlelkle towarzystwo akcyjne. 


Zdrowie publiczne. W Zwierzyńcu pod Wilnem dwaj 
przedsiębiorcy wrządzą zaklad hydropatyczny 1 klima- 
tyczny pod opleka d-ra Mierzejewskiego z Petersburga, 

— Minlsteryum spraw wewnętrznych postanowiło 
rozpocząć od roku 1892 reformę urządzeń lekarskich 
w gub,: wileńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej, milá- 
sklej, kijowskiej, podolskiej 1 wolyńskiej, 

— Otwarta w r, z. przez glnekologów warszawskich 
lecznica dla koblet olrżyma gmach wlasny w roku 
przyszlym, 

Wiadomości administracyjna. Mosk. Wied. otrzy= 
muja z Petersburga wiadomość u Istniejącym jakoby 
zamiarze zniesienia w Królestwie Polsklem używanych 
dotychczas miar długości, Maja być skasowane również 
mlary powierzchni: włóka, mórg 1 pręt kwadratowy, 
używane w dokumentach rządowych na równi z de- 
siatyna, 

— Kslęgl metryczne w gub. nadbaltyckich prowa- 
dzone będą wyłącznie w jezyku urzędowym. Wszelkie 
kapie z melryk, wniesionych do ksłąg przed wydaniem 


tego rozporządzenia, powinny być zaopatrzone w prze- 
klad rusk? 

— Ninisterynm skarbu postonowila zwiększyć zna- 
cznle odpowledzialność za wykzaczenia przeciw usla- 
wam akcyzowym. 

— Senat wkrótce rozslrzygnie, czy osndy w Króle- 
stwle Polskim mają być liczone do kategoryl mla- 
nw 

Wystawy. Dzienniki ruskle donoszą, iż wystawę 
Sradkowo-azystycką przedłużono do kańca roku ble- 
żącego. 

— W tych dniach odbyła się w Warszawie wystawa 
sezonowa roślin 1 kwlalów. 


— W Amsterdamie cd początku października trwa 
międzynarodowa wystawa fotograficzna. 

—W Lublinie odbędzie się wystawa słowlańska 
r. 1893. 

— W Palermo otwarła bedzie wystawa narodowa 
6 listopada. 

Wypadki. Z Madzytu donoszą, Iż w Andaluzy! | Ara- 
goni) zblory przepadły; w Grenadzie bydło polonęlo. 
Powódź trwa dalej | zablera życie ludzkie I mienie. 
Nędza niebywała panuje. 

—2 Bukaresztu telegrafują, Iż w okolicy Real wysa- 
dzono bombami pocląg. Dziesięciu żołnierzy śmierć po- 
niosło, sześciu ranlonych, 

— We Włoszech Pad 1 Mlnclo wylaly. 

— W depariamentach: Aube I Wyższych Pirenejów 
wylewy poczyniły wlelkle spusloszenia, 

Zmarli. Karol Melcer w Turku, skrzypek | kom- 
pozytar, 

— Józefina Rapacka w Warszawie, żona artysty dra- 
matycznego, niegdyś sama artystka, 

— Kornella z Kruszewskich Drzewiecka, autorka da- 
wniejsza, pisząca pod pseudonimem Emili! Borsza, 

— Dr. Adryan Baraniecki w Krakowie; twórca wył- 
szych kursów dla koblet, zalożyciel Muzeum przemy- 
słowego. 


Wyszły z druku: 


Drobiazgi Historyczne 


Aleksandra Kraushara. 


Serya druga. 
TREŚĆ: Marek Reverdil, — Obrazek Warszawy, — 
Wspomnienia irybunalskle,— Przygody francuza Paye- 
rla. — Notatki anglika Morjsnna. — Maska żelazna. — 
Ramzes Baltazzari. 


Cena 1 rs. 80 kop. (z przesyłką 2 rs.). 


Tegoż autora: 


Drobiazgi Historyczne 
Serya pierwsza. 

Cona 1 rs. 80 kop. (z przesyłką 2 ra.) 
Skład główny w księgarni Gobethnera 
i Wolffa w Warszuwio i Br. Rymowiczu 

w Petersburgu. 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnelc 
z towarzyszeniem fortepianu i tekat od- 

dzielny. 
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Nauczycielka muzyki 4 uuae "w 


miościa. Wiłoza Nr. 55, m, 6. 
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Wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedzieli. 


Istniejący rok setny dziewiętnasty 
Dziennik Polityczno - Społeczno - Literacki 


| SAGETA WARSZAWSKA” 


z bezplatnym dodatkiem tygodniowym p. t. 


j Korecdondent Rolniczy, Kandlowy | Przemysłowe” 
= DU lt U "anwun y) r 1 Luty un). 
Jedyny większy dziennik wychodzący codziennie zrana 
i wysyłany na pacztę przed południem — jest więc pí- 
smem najwcześniej dachodzącem na prowincyę i z wiel- 
kich gazet warszawskich najtańsze. 


uopuin 


"a 
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TREŚC PISMA: 


z Paryża | Wiednia 
w kraju 1 za gran! 


— Sprawozdania z 


nocnej — Sprawozdania x ruchu 


F, 95. mlesitcznie kop. 


talnie rs. 8 — lącznie z przesylka pacziową. 
nowego stylu. 


y 20 kop. 


Kady pośnumarafor me prawo wydrusówać 44/u% ro twastał ogłoszenie 


Artykuly wstępne, poświęcone spra wom krajowym 1 zagranicznym —Aty- 
kuly luźne z dziedziny objawów życla społecznego, ekonomicznego rozwoju 
kraju, rolnictwa itp. — Korespondencye 2 różnych stron Królestwa Polskie- 
go | Cesarstwa, korespondencye stale 2 Krakowa, Lwowa, Progi, Wiednia, 
Berlina, Paryła, Rzymu, Londynu itp, — Fejleton. pośw! 
tenlru, muzyce, sprawazdaniom ze sztuk pięknych. — K 


ki 


Przedplata przyjmuje się od każdego 1 go mlesłącz wedlug kalenda- 
Za wlersz ogloszenia pełltem lub jego mlejsce 8 kop, Wiersz re- 


RES: Redakcya „Gazety Warszawskiej“ Warszawa 
Krakowskie Przedmieście Nr. 2. 


Redakłor i Wydawca St. Lesznowski. 
W ciągu roku wychodzi 343 razy. 


ony sprawom 
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mieslęczne 


m 


ruchu kslątkowego | Iiterackiego 
— Notatki Ilerackle jako wskazówki dla chcących sle 
zapoznać z ruchem literackim. — W fejletonie powieści I nowele oryginal 
ne 1 (lomacznne, — Kronika sądowa. — Telegramy: wlasne 1 Agencyi pól- 
handlowego 4 przemysłowego. — Ceny 

zbożu | produktów rolniczych na rozmallych rynkach Królestwa, Cese: 
stwa (Odesa, Libawa, Ryga) I zagranicy. 


Warunki prenumeraty „Gazety Warszawskiej”: 


W Warszawle: rocznie rs. 0, pólrocznie rs. & k, 50, kwartalnie rs. 2 
odnoszenie du domu 6 kop. miesięcznie. 


Na prowincy! 1 w Cesarstwie: rocznie rs. 1%, półrocznie rs. f, kwar- 


upolmojije€ Łisaajm ap iaqep jagondląo amaram ie 


Wychodzi codziennie, nie wyłączając Wiedzieli. 


Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grono plszrzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartości naukowej 1 Iilerackiej, oryginalnych | Momaczonych. 
wzbogacających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że Iiteraturn. 
stanow) ważny | trwaly grunt do życia | rozwoju spoleczeństwa, je mu do- 
starcza sił żywotnych, Spólka Nakładowa grunt ten w mlarę swej mocy roze 
Szerza nabytkami książkowem) rzetelnej 1 nieprzygodnej ceny, Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają kierunek | charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes Jerzy. 
1ury europejskiej XIX w. tom V. 


Szkola romantyczna we Francyj, z por- 


tretem autora, str. 402 rs. 1. 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XTX, studyum Jiteracko-oby>| 
czajowe, ozdobione sześcioma portre- 
lami, str. 541 — ss. 2 k. Go, 

Gumplowicz L. System s0cyoloplil— rs. 3 

k. o. 

Heine Henryk. Wybór plsm, t. 1, w prze-! 
kladzie Maryl Konopnieklej, Józefa 
Kośelelskiego, Aleksandra Krausiara 
1 innych. Wydanie ozdobne,» portre- 
tem autora, str. 298 — 13. 1 K 20. 

— Wybór pism, t. Il. Podróż do Har-| 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa-| 
Jewieza, C. Jelenty | Mary! Konopni 


Glówne prady litera. 


A. Okolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P,—ra. 8, 

Prus Balesław (Aleksander Glowacki). 
Szkice | obrazki, tomów ezlery, z pot- 
trelem autora—rs. 5, w ozdobnej om 
prawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polsklem, studyum 
etnografczno - spoleczne, str. 66 — 
bpe 

Spencer Herbari. Zasady etyki, z 3-go 
wydania oryginału anglelsklego prze- 
leży Jan Karłowicz, str. J10 — rs. 2. 

Światełko, książka dla dzieci, naplsana 
zblorowo przez grono autorów pal- 
skich. Najlepsza w tym rodzaju w Il- 
teraturze polskiej. W ozdobnej opra- 
wle z drzewarytarii w telścle, str. 


ł 


ckłej. Str. XII 1327 — rs. 1 k, 50. 


274 — rs, 1 kop. Bo. 


Na koszta przesyjki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Binro i eksped. Spółki Nakładawej. Warszawa, Marszałkowska, 95. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandea. Sławne prądy lileratury XIX 
w., tomów cztery, tlom. K. Lewald 
rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznako- 
mitszych badaczów niemieckich ulo- 

tona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tlom K. Lewald—rs, 1. 

A. Espinas, Spoteczeñsłwa zwierzęce, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyalogii — rs. 3, 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
la abonenci Prawdy nabywać mo- 
ga za polawą ceny. Na koszta prze- 
sylkl pocztowej dołączyć należy 
Koy. 1$ do każdego rubla, 

E. Taylor. Zmyślność | moralność ro- 
$lln (w oprewie) — rs. 1 k. 50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwo- 
tne. czyli badanie kole! ludzkiego po- 


stępu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywlllzacy!, przekład A, Bi 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką r 
k. 50). 


J. Barnl I A. Krzyżanowski, Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 

W. Okoński. Oramaty (Antea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma- 
ska) — rs. 1. 

— 0 życie, powlastki: Chawa Rubin- 
Karl Krug., Damian Capenko—k, io, 

— Klemens Baruta, powieść — k. 40. 

— Nlewlnni, dramat w trzech aktach— 
k. 80, z przesylką rs. 1. 

Dr. Avam. Charakter w zdrowiu | w eha- 
robie — rs, 1. 

N- Hlrszband, Byron w urywkech — 
rs.1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25. 


Druk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Jonzozeno ilenaypom, Bapniara IB Oxra6pa 1891 r. 


Redaktor i Wydawca dr. fl. A. Święłocha! 


